
Nr 60. Kraków Sobota 14 Marca 1903. Bok XXII
„Nows rteforma" wycnodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

F r- •  n u m e i' a t a wynosi:
rtołm. półrocznie kwartalnie ml«aieoiala

W miejscu .........................................24 koron 12 korou 6 koron 2 korony
W AuBtro-Węgr. i  przesyłką pocit 32 ,  16 „ 8 „ 2 kor. 70 h
W Państw ie Niemieekiem . . . . 3 6 .  1 8 *  9 .  8 * — »
W e W łoszech, Francy i. .nnglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inn krajach 4 8 .  2 4 .  1- „ 4 „ — .
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10  h., z przesyłką pocztową 1 2  n. — 
We Lwow.e w Biurze dzienników A. Olszewskiego jlica  Kilińskiego ? i Plehna. ul. Karolo Lu­
dwika 9, ao nabycia po 12 h. F r e n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  na e n ty  wi< siąc. 
dsty z pieniędzmi i przekazy pieniężne nt. prenumeratę i ogłoszenia (inseral.y) uprasza się 

nadsyłać iranco do AdminiBtracyi „N Reformy1* w Kranówie — L istów  n ieirankow anych
Die przyjm uje sie.

F ęk o p isu w  n a d s y ła n y c h  K e d a k c y a  n ie  znrraca  
A J r .  •  Rwdakoyl 1 & d m ln la U a o y l: „F  Reforma** u l. J a g ie llo ń sk a  10 

T elefon  Rfcdftlroyit t Adm itótairaoył N r 41. — Nr rach. poczt. Kasy osi.:zęd. 857.484

NOWA
P p e n u n i s p a t ę  p r z y j m u j ą :

iiam iejsoow a : Admmistracya „Nowej Eeformy** i w szystkie orzęay poostowc; m lw jsoa- 
w*. idininistracya „Nowe] Reform;** — Główna trarika w Rynka — AgencyL.l. Hopcana 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego Sukiennice. — Handel 
KtetBchmera. Rvnek. — Handei J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Z auuejaoow ą prenu­
merat" i  o g l o i t e n i a  przyjmują- Biura dzienników we U w ow lc Ludwik Plohn, ul. Ka 
rola r udwika 11, S. Sokołowski. — W P rzem yślu  Heszeleb. - W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. 
W W ie d n iu  np. lia&serstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinit, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Ńorymbeidze). — Eermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., K. Schalek, J Danneberg — 

W P a ry  ;u Socidtś Mutuelle de Publicitd A L o r e t t e  direc^eur, Ruc Caumartin. 6 
O g ło s z e n ia  inseraty) przyjmuje adm inistracja, Kraków, Jagiellońskr 10, za opłatą od miejsca 
wu-rsza dr omem pismom (petit) ea pierwszy raz 20 h„ za każdy następny raz pc 10 h. -  N r d e ­
l t a  e po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od w ie isz .. — li ło z y  p u L llo z n e  
o« ■' . . i t  ud wiersza ukłau tabelaryczny, cyfrowy skomplikowany piei wszy rar 40 h, nustępny po 
20 n od wiersza. — Z a ta c z a m !d o „ N  Reformy**(prospekty,cyrkuiarze, ogłoszeniaitp.) p i.y jm uje  
Hit za cenę 2 Lor. od .uo egz. dla zamiejscowych, a i kor od 10C e g i dia miejsoowyohprenum.

Należytosć należy naprzóa nadsyłać przeka.em pocztowym

lH am fest cara.
Kraków, 13 marca.

Z niecierpliwością i gorączkowem zaciekawie­
niem oczekiwane w tym roku w Rosy i a także 
poza jej granicami dnia 4 marca. Już  od dłuż 
szego bowiem czasu obiegaiy, niewiadomo z ja 
k’ego źródła pochouzące, pogłoski, że w dniu 
tym. jako w czterdziestą rocznicą uwłaszczenia 
włościan w Rosyi, car Mikołaj nada Rosyi kon­
sty tucją . Po tylu rozczarowaniach i zawodach 
Lie przyy.iązywano zapewne w społeczeństwie 
rosyjskiem do tych wieści zbyt daleko sięga­
jących naoziei. gdy jednakże doszło do ogoniej 
wiadoL. 'c . że w kołach rządowych rozważają 
rzeczywiście rozmaite plany i reformy, liczono 
się jednak z możliwością, iż ziści sią przynaj- 
mn.ej cząsć ta s  dawnych życzeń i marzeń na­
rodu. że rząd nczym chociaż krok mały na dro 
dze konsty tucy jnej, że da Rosyi chociaż tylko 
karykaturą parlamentu. Gnąbione tak  długo spo­
łeczeństwo byłoby i takie ustąpstwo powitało 
z zadowoleniem, uważając je  za zadatek dal­
szych reform w przyszłość..

Tymczasem dzień 4 marca minął, a w Peters 
tn rg u  panowała cisza głucha. I już z nowym 
godzono sią zawodem, gdy dzień wczorajszy 
przyniósł nareszcie oczekiwany manifest.

Lecz man test ten nowe tylko wywołał roz­
czarowanie... Rozwiał on najskromniejsze na­
wet nadz eje i przypuszczenia, i przekonał 
chyba społeczeństwo rosyjskie, że na razie i po 
rzekomo liberalnym carze nie może sią spodzie­
wać wyzwolenia.

Niema w mm mowy ani naw et o karykatu ­
rze konstytucyi i parlamentu. Absolutyzm car 
ski ira  trw ać dalej, niekrąpowauy w niczem 
wolą narodu. Jedyne „ustępstwo", jakie car 
zdecydował sią uczynić, polega na tem, że u- 
sianowione już w roku zeszłym kom.tecy gu- 
bermalne mają być rozszerzone powołaniem do 
nich osób, „cicsząiycft sią publicznem zaufa- 
n itm “, i z ich udziałem obradować nad usta- 
wam: dotyrzącemi położenia ekonomicznego
ludno<ścii wiejskiej. Także drugi „dar" carski, 
rozszerzenie działalności państwowych m stytu- 
cyj kredytowych, posiada wyrącznie ekonomi 
czne znaczenie. Celem tych rzekomych reform 
jest wiąc tylko usuniecie niedomagań lokal 
ry rli, k tóre od uawna już gniotły drobuą szla­
chtą i chłopów, a które wywołały dziś ogólne 
a w prost groźne przesilenie rolnicze w Rosyi.

Ol o wszystko, co car ludowi sweoui dać ra ­
czył. Do udziału w prawodawstwie, do kontroli 
nad polityką i adm inistracyą państwa ludność 
i teraz dopuszczoną nie zostanie. A i tego mo­
te ty  me dano jeszcze, gdyby nad Rosyą me 
wisiała dziś katastrofa ekonouiczna i społe­
czna.

Aby należycie o ce n ić ... rzeczywistość tych 
reform carskich, trzeba uprzytomnić sobie wy­
padki, jakie je ostatecznie spowodowały. — 
W roku zeszłym w leeie, na rozkaz f-arski, 
zwołano, jak wiadomo, komitety rolnicze, które 
miały zbadać i stwierdzić przyczyny upadku 
rolniclwa rosyjskiego. Komitety te  stały sią 
tymczasem niejako plebiscytem za zaprowadze­
niem w Rosyi stosunków konstytucyjnych. — 
W szystkie niemal wykazały, że przyczyną o-

becnego przesilenia jes t ustrój absolutny rządu, 
i żądały dopuszczenia reprezentantów  poszcze­
gólnych stanów do udziału w prawodawstwie.

Nowy, wszechwładny podobno kierownik ad- 
m inistraryi wewnętrznej, .minister Plehwe, usi­
łował wszelkiemi sposobami przytłumić te nie­
bezpieczne żądania, mimo to doszły oue do 
wiadomości cara -- jak  p’szą — za pośredni­
ctwem jego szwagra, w. ks. A leksandra Mi­
chałowicza. Był między niemi memoryał, wy­
pracowany przez jednego z najlepszych rolni­
ków Rosyi, Szczerbnią, wykazujący cyframi, 
iż dzisiejsza nądza włościan rosyjskich jest 
głównie nastąpstwem krąpowania .społeczeń­
stwa przez rządy absolutne i samowolę czyno-1 
wnictwa. Memoryal ten wywarł podobno w ra­
żenie na carze, zaraz też powołał Jo Liwadyi 
Plehwego, ażeby omówić z nim projekt kon- 
stytncyi, wypracowany przez Molikowa I  to 
widocznie dało powód do owych pogłosek.

Tu atoli rozpoczęły sią znów zwykłe in try ­
gi koł reakcyjnych, carowej macki, Pobiedono- 
scewa, oraz innych. Car nległ im ponownie, 
odłożył projekt Melikowa i dał narodowi swe­
mu kilka... okru< lniw.

Gały ton manifestu przemawia za tem. że 
jego autorów w tych kołach szukać należy. 
Car oświadcza na wstęp.e, że „poświęcając sią 
dia swej kochanej ojczyzny**, pójdzie za przy­
kładem ojca swego, że praca jego dla tej oj 
czyzny będzie tylko dalszym ciągiem pracy 
ojca. Ubolewa nad w 'chrzen 'am ’ przeciążają- 
cemi państwo, niepokojące ni umysły podda­
ny eti, mszczącemi młodociane siły narodu, Aby 
temu zaradzić, chwyta sią atoli najprzou środ 
ka, mającego na celu wzmocnienie a b s o l u ­
t y z m u  —  a na drugi plan dopiero usuwa 
reformy. Bo środkiem takim jest zapowiedziane 
w raaniteście polepszenie bytu d u c h o w i e ń ­
s t w a  p r a w o s ł a w n e g o .

Ten żywioł zacofania i ciemnoty, ten filar 
samud z ierstw a, ma przedewszystkiem doznać 
wzmocnienia, ażeby mógł większy brać" udział 
w „życiu narodu**, jeszcze bardziej tamować 
liberalne prądy i dążności. J a k  krwawa ironia 
brzmi przy tern zdanie o toierancyi innych wy­
znań w Rosyi.

Nie ulega chyba w ątpliw ości, ża ten mani­
fest carski nie uśmierzy wrzeuia, jakie panuje 
dziś w Rosyi. Doznany zawód zapewne sią je ­
szcze pogłębi i rozszerzy. Z duszą narodu nie 
można igrać bezkarnie. Gdy duszą tą ogarnie 
pragnienie wolności, znajdzie ona sposoby do 
skruszenia krępujących ją  pęt. A)ziś zaś społe­
czeństwo rosyjskie przekonało sią chyba dowo­
dnie, że z wyżyn carskich swobody spodziewać 
sią nie może, że musi ją  sobie wywalczyć wła- 
snemi siłami,

Prowizoryum krajowe.
Lwów, 12 marca.

( = )  W iecie już dawno, że niema mowy o 
marcowej sesyi Sejmn. którą przez jak iś czas 
zapowiadano. Wydział krajowy, mając uchwa­
lone przez Sejm prowizoryum budżetowe do 
końca marca, — już od 1 kwietuia strac i le 
galną podstawą swej gospodarki i pobierania

dodatków du podatków. Że jednak gospodarka 
autonomiczna Wydziału krajowego ustać nie 
może. — że nie można urzędnikom nie wypła­
cać pensyj, których wypłata jes t cywilno-pra­
wnym obowiązkiem; że nie można pozamykać 
szpitali, szkół i innych kosztem krajn u trzy­
mywanych zakładów, — przeto mnsi W ydział 
krajowy uciec sią do środka, jnż od kilka lat 
w podobnych wypadnach używanego, odwołać 
sią do rządu, ażeby wyrobił zezwolenie korony 
na dalszy pobór krajowych dodatków do po­
datków. Takie ulegalizowanie poborn dodatków 
przez okres dłuższy od tego, : na, jaki Sejm 
zezwolił — jest nieco wątpliwe; wartości. W e­
dług sta iu tn  krajowego, dodatki do podatkow 
uchwala Sejm zupełnie autonomicznie, bez za­
tw ierdzenia lub zezwolbnia zb strony drugiego 
czynnika ustawodawczego,, do wysokości 10% . 
Wyższe dodatki wymagają zezwolenia cesar­
skiego. Że zaś dodatki u nas są zawsze kilka 
kroć wyższe, przeto skutkiem tego trzeba dla 
nich uzyskiwać zawsze sankcyę korony. Aie 
trzeba bardzo śmiałej interpretaeyi, żeby stąd 
wy pi owadzie wniosek, iż w b r a k o  u c h w a ­
ł y  S e j m u  jednostronne postanowienie dru­
giego czynnika ustawudawczego wystarcza do 
ulegalizowania poboru dodatków. Gdy bowiem 
ustaw a mówi o udzieleniu z e z w o l e n i a  — 
to oczywiście zezwalać można tylko na coś 
takiego, co jes t jdż postanowione. A gdy Sejm 
postanowił pobór dodatków do końca marca, 
to n i e postanowił go na termin dłuższy, me 
ma zatem na co zezwalać, nie ma uchwały, 
którąby korona mogła zatwierdzić. Jeżeli za­
tem Seim nie jes t zebrany w porą, ażeby u- 
cbwanć czy to budżet, czy też prowizoryum 
albo już uchwalone, a gasnące prowizoryum 
przedłużyć, — to owo zezwolenie cesarskie 
jest tylko środkiem paliatywnym, ra tu je  jakiś 
pozór legalności, ale nie ratu je jej istoty. — 
Stan, taLiem zezwoleniem cesaiskiem stworzo­
ny, jes t — jak  mówią Węgrzy — -,ex-lex“.

Gay jeanak Sejm jnż kilkakrotnie takie za­
łatwienie sprawy z zatwierdzeniem przyjął do 
wiadomości —  przeto i obecuie Wydział k ra­
jowy chwyta sią tego śrudka, I  dla tego na 
wczorajszem posiedzenia Wydziału krajowego 
zapadła uchwala, ażeby udać sią do rządu 1) 
o zwołanie Sejma przed zgaśnięciem prow:zo- 
rynm nudzetowego, — 2) w  .az^e gay Dy to z 
jakichkolwiek powodów nie było możliwe, — 
o wyjednanie zezwolenia cesarskiego na dal­
szy pobór krajowych dodatków do podatkow 
bezpośrednich do  k o ń c a  k w i e t n i a .

W tym krótkim, bo tylko jednomiesięcznym 
terminie przedłużenia prowizoryum, tkwi głó­
wna w a g a  wczorajszej uchwały Wydziału k ra­
jowego. Dotychczas zazwyczaj domagano sią 
takiego przedłużenia o cały kwarta! albo o 4 
miesiące. Przyjm ując obecnie termin jednomie­
sięczny, Wydział krajowy wyraża tem przeko­
nanie — i przypuszczamy, że w piśmie do rzą­
du wypowie to wyraźnie, że jeżeli zwołanie 
Sejmn w marcu uznał rząd niemożliwem, to 
dalsze odroczenie, gdzieś aż na jesień, W y­
dział krajowy niemożliwem uznaje. S e j m  p o ­
w i n i e n  s i ą  z e b r a ć  z a r a z  p o  f e r y a o h  
ś w i ą t e c z n y c h  w i e l k a n u  c n y c h  na czas 
taki, ażeby mu dana była możność spełnienia

swoich zadań ustawodawczych a między niemi 
uchwalenia budżetu na rok bieżący. Dalsze 
opóźnienie byioby dla całego szeregu spraw 
krajowych wprost k l ę s k ą  W  lecie Sejm 
obradować nie może — zwłaszcza w cza .-ach 
tak niespokojnych, wymagających obecności 
bardzo wielu posłćw sejmowych, prezesów Rad 
pow.atowych, na miejscu, w powiecie. Jeżeli 
Sejm sią nie zbierze w kwietniu, to istotnie 
dopiero na wizesień będzie możliwy. A to zna­
czy: dla tych wszystkich nadzwyczajnych wy­
datków, które są w budżecie oa r. 1903 a nie 
było ich w zeszłorocznych dla wszystkich bu­
dowli na rok bieżący projektowanych jako no­
we, ala wszelkiego budżetem zeszłorocznym 
nieprzewidzianego podwyższenia wydatków zwy­
czajnych — odwleczenie o c a ł y  r o k ,  zm ar­
nowanie całego roku’ To znaczy — zastój w 
mnóstwie spraw ważnych, nie cierpiących zwło­
ki — które z braku uchwaionego przez Sejm 
kredytu nie mogą być popchnięte naprzód — 
odroczon e o rok n.ejcdnej robo‘y publicznej, 
k tóra mogłaby dać zarobek setkom i tysiącom 
robotników w czasie, kiedy brak zarobkowego 
zajęcia dla całych legionów robotników, stała 
sią publiczną klęską, mającą coraz szersze roz- 
m:ary i coraz dotkliwiej szkodliwe następstwa! 
To znaczy — dla wielu szkół zawodowych, 
rolniczych czy przemysłowych, n.ewykonanie 
koniecznych budowli, uieprzybranie nowych, 
dla rozwoju szkoły koniecznych sił nauczyciel­
skich, na które nie ma kredytu w budżecie na 
rok 1902 — dla wielu sił jnż pracujących od­
roczenie o cały rok polepszenia bytu mate- 
ryalnego przez przyrzeczone już podwyższenie 
pensyi, czego jednak dla braku uchwały bu­
dżetowej wykonać nie można mimo dawnych zape­
wnień i przyrzeczeń stanuwczych To znaczy... 
ale dosyć tych pizykładów. W szystkie one stre 
szczają sią w jednym wyrazie: k l ą s k a  — 
rzeczywista, realna, obliczalna k ląska — obok 
ciężkiej kląski politycznej, jaką  je s t łagodna, 
bo bez gwałtów popełniana, ale stateczna Kon- 
f i  s k a t a  tej odrobiny samorządu, jaką kra jo­
wi konstym eya poręczyła.

Miał wiąc słuszność W ydział krajowy, gdy 
żądaniem prowizorycznego zezwolenia La po­
bór dodatków tylKO do końca kwietnia, wypo­
wiedział, że Sejm w kwietniu być powinien. 
Rzeczą Koła wiedeńskiego jest postawić ten 
postulat tak, ażeby rząd do spełnienia go znie­
wolić.

Towarzystwo Pomocy naukowej 
w Poznaniu.

Najpoważniejsza i najzoawiennibjsza instytu- 
cya społeczno narodowa w Poznaniu, wspaniała 
spuścizna po Karolu M arcinkowskim, poznań­
skie „Towarzystwo Pomory naukowej" dia 
kształcące; sią młodzieży polskiej ogłosiło znów 
doroczne swe sprawozdanie. WyKaznje ono, że 
ofiarność na ważne cele Towarzystwa w spo­
łeczeństwie poznańskiem nietylko nie słabnie, 
lecz przeciwnie stale sią potęguje, a dalej, że 
Towarzystwo i w roku uoiegłym stało na wy­
sokości swego zadania.

Kosztem jego kształciło sią w roku ubiegłym

472 m ł o d z i e ń c ó w  p o l s k i c h .  & mianowi 
cie: 15 słuchaczów na wydziale filozoficznym, 
28 prawników, 22 medyków, 3 uczniów akade­
mii sztuk pięknych, 5 dentystów, 5 weteryna- 
rz % l4  shemików, 7 aptekarzy, 5 agronomów i 
leśników 3 górników, 2 geometrów, 39 studen­
tów akademij technicznych, 28 studentów szkół 
budownictwa, 8 uczniów szuół handlowych, 6 
szkół przemysłowych, 19 seminarzystów, 30 u- 
czmow szkół średnich (osobny typ szkoły w 
Poznańskiem) i 240 g i m n a z j a l i s t ó w

Na stypenda wydano: dla akademików 22.600 
m k ^  dla techników, kupców, przemysłowców 
i t. d. 30.472 mk., dla gimnazyalistów 25 631 
mk., —  razem w tym jednym roku 7U.703 
marek.

Dochody Towarzystwa wynosiły i w tyui 
roku więcej, bo przeszło 88.000 mk,, lecz dy- 
reKcya Towarzystwa rządzi sią, jak  aoDry go­
spodarz- corocznie coś odkłada do fnndnszn 
żelaznego, aby starczyło także na ewentualne 
chude lata. Na te 88.000 mk dochodu skła­
dają sią następujące pozycye: roczne składki 
zwyczajne członków 33.426 mk. składai nad­
zwyczajne 9860 mk., procenta od kapitałów 
37.206 mk i z w o t  stypendyów przez daw niej­
szych s typend js ł ó w : 7821 mk.

Towarzystwo posiada jnż kapitał w ł a s n y ,  
powstały z l e g a t ó w ,  składek nadzwyczaj­
nych i corocznych oszczędności, — wysokości 
9 9 3 0 0 0  a więc już blisko milion marek!

Towarzystwu Pomocy naukowej zawdzięcza 
Poznańskie dziś większą część swej inteligen­
c ji  i stano mieszczańskiego. Sześćdziesięcio­
letnia jego działalność, to chlubna k a rta  w 
dziejach samoobrony zaboru praskiego prze­
ciwko zalewowi gernianizaeyi.

Prusacy dawno jaż łakomem okiem spoglą­
dają na fundusze Towarzystwa, iry tu jąc sią 
jego działaluością; lecz kierownicy Towarzy­
stwa dawno już zabezpieczyli sią przeciwko 
ewentualnej grabieży, lokując fnnńnsze w zu­
pełnie pewnych miejscach.

Z R ady państwa.
Przed pustemi ławami toczyła sią wczoraj 

dyskusya w parlamencie- Ożywiła się nieco 
atmosfera Izby, gdy poser Z a c z e K wyraził 
zdanie, że Niemcy walki polityczne przeeieśli 
na pole ekonomiczne i rozpoczęli bo jkot R ea­
gował na te słowa poseł M e n g e r  i rozpo­
częła sią między niemieckimi a czeskimi po­
słami żywa, aczkolwiek krótko trw ająca szer­
mierka słowna.

Wszechniemiec B « r g e r  z wielkim rozpra­
wiający patosem, lecz głoszący zaiw yczaj bar­
dzo piytkie sady, żądał naturalnie upaństwo­
wienia języka niemieckiego i wjechał, ni stad, 
ni zowąd, na Koło polskie, porównawszy je z 
firm ą protokółowaną, która z działalności swo­
jej rok rocznię ściąga dvwiaendę

Po M a l f a t t i m  i S e i t z u  zabrał gios po­
seł B r e i t e r .  Mówca żalił sią, że austryaccy 
poddani za g-anicą nie doznają ochrony ze 
strony m inisterstwa spraw zagram  :znycn, ani 
od zastępców dyplomatycznych. Rok rocznie 
austryaccy robotnicy ze ńląska pruskiego są

W as i  U K e n c ze  w.

Z ak lę te  skarby.
Przełożyła z bułgarskiego

Józefa z Zagórowskich Ancowa.
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— Zgnijemy w więzieniach, zgubiliśmy dzie­
ci nasze! — zawołał jeden z wieśniaków, któ­
rzy pędem rzucili sią do ucieczki.

— Z Genką i Bożyłem wykopaliśmy grób i 
pogrzebaliśmy w nim Mładena Przysięgliśmy 
sobie tajemnicą i rozeszliśmy sią.

— Tak sią to stało. Z koniku szukano Mła­
dena, pytano, rozpytywano, zamykano do wię­
zienia, lecz dzięki Bogu, nic na jaw  nie wy­
szło. Jedni mówili, że Mładen uciekł na Wo­
łoszczyzną, bo miał wiele długów, drndzy mó­
wili, że go wykradły dziwożony. Ot różne 
bajk i!

—  Minął miesiąc, dwa, nabrałem pewności. 
Sprawa poszła w zapomnienie. Ale cóż na to 
powiecie, gdy jednego dnia Bożył spiwszy Się 
w kaiczm ie Nincza, powiedział, iż wie, co si<j 
stało z Mładenem. Zfppali go i zaprowadzili 
do konaku. Zaczynają go rozpytywać, ale nie­
szczęśnik wytrzeźwiał i nic nie powiedział. 
Dostał pięćdziesiąt knów, ale milczał. Spo­
strzegł sią, że ma czworo dzieci i że może je 
zostawić sierotami, jak powie prawdą. Milczał, 
To piękn.e. ale com sią ra jad ł strachu. W tedy 
zakląłem się, że Bożyia me wezmą nigay do 
takiej roboty. Bożył jes t dobrym człowiekiem, 
ale gdy sią napije, nie wie, co mówi,

— Ale co się stało ze skarbem ? — zapytał 
Nino Pustynia, któremu oczy sią zaświeciły jak  
lisowi.

— Został tam — odnow iedział Goran — ot, 
ieszcze kiedy pomęczjmy sią około Iskiern, 
jeżeli Bóg pozwoli

Goran mówił jako znawca tych spraw Mó­
wił z przekonaniem, wszyscy go słuchali. On

jeden był lepiej ubrany od innych. Szerokie 
tureckie spodnie, czerwony pas, za który za­
tknięte były dwa pistolety i szeroki, długi nóż. 
Szajakowy zupan spięty pod szyją, a na wierz­
chu w id s i kożuch. Twarz jego wyglądała ju ­
nacko. Śmiałość biła z jego wielkich, siwych 
oczów, ocienionych długiemi rzęsami. Wąsy i 
brwi jasne, szerokie czoło z dwiema bliznami, 
pochodzącemi od noża. Kudłaty kołpak zakry­
wał mu do połowy lica. Silny, barczysty. Chłop, 
jak mur!

— Czy jeszcze nie czas? — zapytał Pu­
stynia.

— Jeszcze zaw cześne — odpowiedział Go 
ran.

Czytelnik zapewne już sią domyślił, co zacz 
byli ludzie, którzy w ten sposób rozprawiali 
pod lipą. Byli to poszukiwacze skarbów zak lę­
tych. Goran tylko tem sią zajmował. On wzdłuż 
i wszerz przeszedł S tarą Płaninę, góry W itona 
i Riła, P iryny i Rodopy. — Nawet podróżował 
w tym na Wołoszczyzną. Sercem i duszą od­
dany był tym poszukiwaniom Ludzie obcy 
opowiadali o nim rozmaite rzeczy. Mówiono, iż 
znalazł wielkie skarby około Slepczańskiego 
monasteru, a to przez zarżnięcie na miejscu 
małego cygaiuątka; jednakże skarbu tego nie 
może on obecnie używać, bo pieniądze były 
„zaczarowane" I wiele inuych rzeczy opowia­
dano o Goranie. — On sam rzadko opowiadał 
o swoich wyprawach, nigdy zaś nie powiedział, 
że znalazł cokolwiek. T y k o  swojem gospodar­
stwem nie zajmował sią Goran. Posiadał pola, 
łąki i winnice, lecz zajmowali się niemi żona, 
cóika i syn jego, a Goian ciągle włóczy! się 
po lasach.

Wełko należał do tegwsamego gat-inkn lu ­
dzi. On roztrwonił na takie wycieczki wszy­
stko, co mu pozostawił ojciec, a teraz żył bez 
gniazda, jak  kukułka Gdzie może, to zje, lub 
sią prześpi, w braku jedzenia pości. Nigdy się 
nie żali na swój los, zawsze wesoły, bez tro ­
ski, jakby posiadał stado, złożone z trzystu  
klaczy.

WełKo miał oprócz tego mne rzemiosło. Zbie­

ra ł on zioła, suszył je i leczył niemi wszelkie 
choroby. Zioła te nosił w starej torbie, której 
nigdy z pleców nie zdejmował Były tam: ma­
cierzanka, szałwi ja, w*lcze łyko, psi język, cie- 
mierzyca, lubczyk i wiele, wiele innych, które 
pomagały w rozmaitych chorobach.

Niekiedy Wełkowi ndawało sią w tem zna- 
chorstwie, ale czasami źle on na niem wycho­
dził.

Raz zdarzyło się, ze dal jednemu mnicnowi 
napić sią wywaru z ciemierzycy. Mnich żalił 
sią na ból w piersiach Coś go gniotło w doł­
ku. W ypił to mnich, pogorszyło sią run tak. 
że przed wieczorem umarł. Inni mmsf złapali 
Wełka, zbili porządnie i zamknęli do ciupy 
wraz z waryatami. Trzydzieści sześć dni sie­
dział Wełko w klasztorncra podziemiu o Chle­
bie i wodzie, lecz nie założył on rąk. Razem 
z waryatam i wybił dziurą w murze i uciekł 
pewne,, nocy, a z nim i waryaty. — Często 
wspom.nał W ełko o tym mnichu. „K oza, to 
nic — mówił — ale bicia nie zapomną nigdy. 
Żeby oa był Bułgarem , to nie byłby marł, 
przeklęty syn! Ilu to Bułgarów nakarmiłem 
ciemierzycą i nic im me było. Był to Grek, 
bierz go licho, niedołęga, nie mógł wytrzymać, 
napącniał i umarł, Bo jakżeby Grek mógł pić 
ciemierzycą? Grek nie może jadać pauryki, 
jakżeby mógł pić ciemierzycą? Ciemierzycą jest 
dziewięć razy ostrzejsza od papryki!"

Dwaj oni byli to Nino Pustynia i Pejo Kra- 
czula. Obaj byli wielce obiecujący. Pustynia 
był silny, jak byk, nieustraszony i zręczny, a 
znow Pejo skoczyłby w ogień na rozkaz Go­
rana.

T a czwórka oczekiwała północy, a było to 
w wilią Sw. Jerzego. , Goran wiedział, że j*śli 
jest gdzie skarb zakopany, to on sią tam ob­
jawi pewnym znakiem, o samej północy. Uka­
że sią płomyk ponad ziemią.

— Słuchajcie — rzekł do nich Goran — 
wkrótce wyjdziemy na wierzchołek góry, Bę­
dziemy patrzyli na wszystkie strony, każdy 
będzie pilnie uważał. Jeżeli który spostrzeże 
światełko, pokaże j# innym i wszyscy podąży­

my na to miejsce. W szyscy razem! N ikt nie 
przemówi ani słowa. Broń Boże! Jedne słowo 
wymówione, a cała robota na nic. Milcząc, 
pobieguiemy na miejsce. Jeżeliby tam zjawiła 
sią jakaś gadzina, lub jaki zwierz, to bać sią 
nie trzeba. Żadnego strachu ' Chwytaj za uszy 
i ciągnij. Trochę odwagi pofrzeba tu ta j i nic 
więcej.

— I człowieka się nic nie bójcie także - 
dodał W ełko — Czy to człowiek, czy jak i mu­
rzyn, to wszystko ,>edno. Nie lękajcie sią!

— Ani mi drgnie oko —  zawołał Pusty 
nia —  choćby to był bawół, to mu oberwą 
uszy.

— Ej towarzysze, towarzysze, — wołał W eł­
ko, nakładając fajką — dajcie mi tylko jedno 
„ s z c z ę ś c i e " ,  a w dwóch dniach utoniecie 
w złocie! L  cz niema „ s z c z ę ś c i a " ,  niema!... 
Com się nachodził, com się nawłóczył, ale go 
nie zn a laz łem '..

— Aie cóż to jest to „ s z c z ę ś c i e " ?  — 
zapytał P iotr Kraczula. —  Czyś ty je wi­
dział?

— „ S z c z ę ś c i e " ? . . .  Jes ito  taka iraw a. ko­
rzeń, podobna do imoduwego ziela. J a  jej nie 
Widziałem, ale ją  znam. Czyście wy widzieli 
ziele, zwane koniczyną? Ma ona na Każdej ło­
dyżce po trzy listeczki. Szukajcie koniczyny, 
któraby miała cztery listeczki na łodyżce. J e ­
żeli znajdziecie, to jesieś^ie u celu. To sią 
nazywa „ s z c z ę ś c i e " !  Rozkop wtedy ziemią 
i wyciągnij korzeń.

— Rzadcy są ci ludzie, którzy mogą zna 
leść „ s z c z ę ś c i e "  —  dodał Goran — b ar­
dzo rzadcy W  starych czasach częściej się 
tacy zdarzali, ale i św iat był wtedy lepszy.

— Tylko żółw wie gdzie jest „ s z c z ę ś c i e "  
odezwał się Wełko — żółw ta  skorupiasta 
żaba. On wie o niem. — On po jeżu jest 
najstarszym  gadem na świecie. Jeż tylko o trzy 
dni jes t starszym od żółwia, I to nie każdy 
żółw wie, gdzie jest „ s z c z ę ś c i e " .  Tylko 
niektóre stare  żółwie to wiedzą. Żółw żyje 
tak długo, jak  orzeł. Może on żyć aż pięćset 
la t

— O ile ja  pamiętam — mówił dalej Wei- 
ko — tylko jeden sta iy  Sokoł posiadał takie 
„ s z c z ę ś c i e " .  Jego synowie mają teraz po 
dwa tysiące kóz, a ił© jeszcze innych m ająt­
ków!...

— Stary Sokoł, pasąc kozy, znalazł żółwie 
jBja. Skoczył po rozum do głowy i obgroaził 
je. Idzie żółw i nie może się zbliżyć do jaj. 
Okrąża dwa razv ogrodzenie, a nie mogąc się 
do jaj dostać, zaczyna płakać. Płacze jak  czło­
wiek. Łzy roni. Stał tak  długo, nareszcie za­
wrócił. S tary  Sokoł poszedł za nim Do półno­
cy żółw' chodził a Sokoł za nim. Znalazł żółw 
jedno „ s z c z ę ś c i e " ,  W ykopał go z zi«mi i 
powrócił z nim Położył go obok kamieni, *ta- 
nowiącyoh ogrodzenie a one w tej chwili sią 
rozpierzchły. Poczem skrył w bliskości taliz­
man, który zabrał stary  Sokoł. Tym to taliz­
manem otworzył sobie wejście do zamkn „Dzie­
wicze Grodzisko" het tam na górze, gdzie bie 
rze początek rzeka Osojnira. I wielkie skarby 
zabrał stamtąd dieao Sokoł. W całej okolicy 
m e było nikogo, ktoby się mógł równać w bo 
gactwie z Sokołem.

—  A teraz gdzie sią znajduje ten taliznan? 
zapytał Kraczula. który leżąc ciągle na brzu­
chu, patrz ł z rozaz.awioną gębą na WełKa.

—  E  bracie! zginął zapadł sią na ano zie­
mi —  odpowiedział W ełko, ciężko oddycha­
jąc. — Pewnej nocy rozbójnicy napadli na 
dom Sokoła, kiedy synów n.e było w domu. 
Całą noc męczyli starca, ażeby im oddał ta ­
lizman, lecz on im go nie dał. SoKoł był za­
ciętym starcem. Co rzekł, tego nie cofnął. U- 
marł z męki a nie wydał talizmanu

— Ach, żeby to można go odnaleść — do­
dał Pustynia.

— Ale gdzie? — rzokł Wełko i machnął 
ręką: — gdybym gi znalazł, nie oddałbym go 
za całe królestwo Wołochów!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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wydalani. W  roku zeszłym wydalono austrya- 
ciuch studentów z uniwersytetów niemieckich, 
nic jednakże nie słyszeliśmy o tem, aby am­
basada lub urząd zagraniczny o to się trosz­
czył. Polscy i ruscy studenci z Galicyi muszą 
za małostkowe przewinienia miesiącami sie­
dzieć w Rosyi w więzieniu, a n ik t się o nich 
nic troszczy. Dopiero onegdaj czytaliśmy w 
dziennikach, że lwowska policya poczyniła re­
w izje domowe u studentów o rzekome prze­
mycanie rewoiucyjnycn broszur do Rosyi. J ak  
może rząd austryacki spełniać służDę szpiclow- 
ską dla rządu rosyjskiego ? W  roku zeszłym 
regularnie zwracano z Poznania listy  adreso­
wane po polsku, nikt jednakże nie słyszał, 
aby hi Gołuchowski zajął się tą sprawą.

Mówca żali się na ucisk Słowaków, Rusi­
nów i Rumunów na Węgrzech. D r Koerber ra ­
dził Rusinom, aby z żalami s re n n  udali się 
do Sejmu galicyjskiego, który ieduak nie ma 
naw et na tyle czasu, aby załatw ić najw ażniej­
sze sprawy, bo go nie zwołują. D r Koerber 
zapomniał przyiem , że Sejm galicyjski jest 
wyłącznie reprezentacyą panującej tam kliki 
i że podobne wezwanie jes t tylko naigrawa- 
niem się. — Od parlam entu ludność taKże nie 
może się wiole spodziewać. Ustawy, uchwa­
lane przez Sejm w Galicyi, odmiennie się sto­
suje. Podatek od Duetów kolejowych ma wy­
nosić la^/o, a wynosi faktycznie 18, 20 i 25% . 
Na linii np Lwów-Wiedeń płaci się teraz o 
23%  więcej, niż pierwej. Myta zniesiono, a l e  
n i o  w s z ę d z . e ,  a wszystkie protesty w tej 
mierze są bezskuteczne. Nowe przedłożenie 
rządowe o opilstwie zw raca swe ostrze prze­
ciw najuboższym kupcom i zmierza do tego, 
aby wielkiej własności, t. j producentom wód­
ki, dać na koszt ubogich nowe korzyści eko­
nomiczne. Nad najżywotniejszemi interesami 
Galicyi, jaK upaństwowieniem kolei północnej, 
sprawą solną, zn.żeniem ta ry i dla przemysłu 
naftowego i ogólnomi kwestyami, jak zabez 
pieczeniem na starość, od wypadków, oraz 
sprawami agrarnemi, rząd przechodzi do po­
rządku dziennego. Dla rządu nie istn ieją w ła­
ściwie inne sprawy, jak  tylko podwyższenie 
podatków na wojsko i podwyższenie listy cy­
wilnej.

Mówca krytykuje daiej adm inistracyę Gali 
cyi. Sprawy najprostsze lata całe leżą po biu­
rach, Namiestnik tak jes t zajęty  sztukami pię­
knem., że nio ma czasu na sprawy urzędowe. 
Mówca je s t przeciwny wyodrębnieniu Gancyi 
w obecnych warunkach. Mógłby się zgodzić na 
nie, gdyby uregulowano przedewszystkiem kwe­
sty 5 językową , zagwarantowano równoupra­
wnienie zaprowadzono powszechne, równe, 
bezpośrednie prawo wyborcze do wszystkich 
ciał reprezentacyjnych. W yodrębnienie Galicyi 
przy jbecnych stosunkach Dyłoby wydaniem 
Galicyi na łaskę kliki panującej, byłoby u trzy­
maniem supremacyi polskiej szlachty nad lu­
dem polskim , rnsk m i żydami, Rządowi nie 
należy ani centa uchwalać, jaic długo nie przy 
stąpi do wypełnienia najżywotniejszych żądań 
narodu.

Mówił jeszcze poseł G l o e c k n e r ,  poczem 
dalsze obrady budżetowe przerwano i odłożono 
na dzisiaj. Na zapytanie posła S y l v e s t r a ,  
odpowiedział prezydent hr V e t t e r ,  że w 
sprawie rzekomego zamiaru ograniczenia swo­
body dz;enm karzy w Izbie, nie powzięło pre- 
zydyum żadnej uch ffały, a obawy dziennikarzy 
w iym względzie polegają na nieprawdziwych 
intormacyach.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Z krakowskie] Rady miejskiej.
K r a k ó w ,  13 marca.

(UpauLit-yowietie to ie i p ó łn ocn ej.- Rant na C ieszyn.—
- dożycia r tnndugzn czyszczenie m iasta. — Obsadzi 
nie opróżnionych posad — K„optacya członków kom isy i 
odnowienia wieży Maryackiej. — M izoam  im Emeryk* 

Czapskiego. — Sprawa teatralna.)

Na wtzorajszem posiedzenia Rady miejskiej 
r. m. T n r 3 i £ .  zgłosił wniosek nagły w spra­
wie upaństwowienia kolei północnej. Mianowi­
cie domagał się wniesienia petycyi do Koła 
polskiego, aby Koło i nadal energicznie o spra­
wę upaństwowienia kole* północnej się starało, 
oraz wezwania innych gmin kraju, aby ró­
wnież z petycyami do Koła polskiego w tej 
sprawie wystąpiły

R  m B a r t o s z e w  c z  zapytuje, dlaczbgo 
ayrekeya te a tiu  zrazu pozwoliła r a  urządzenie 
rau tu  na Cieszyn we „foyer44 teatrn, a nastę­
pnie pozwolenie cofnęła ?

Frezydent F  r  i e d l e 1 n wyjaśnia, że udzie 
lanie pozwolenia w tym wypadku jes t rzeczą 
prezyuenta miasta. Komitet rau tu  zgłosił wczo­
raj podanie w tej sprawie, ~

wił następnie sprawę M u z e u m  i m E m e ­
r y k a  hr .  H u t t e n - C z a p s k i e g o .  — Syn 
zmaiłego, wykonując wolę swego ojca. ofiaro­
wał Muzeum gminie m. Krakowa. Muzeum to, 
mieszczące się w Kamienicy przy uiicy W ol­
skiej, z napisem „Monumentis naufragio pa- 
triae  ereptis", zawiera niezwykle cenne zbiory 
monet i medali, rycin, książek i draków. To 
też prezydyum miasta otrzymało szereg listów 
od znawców, w yrażających zadowolenie, że tak 
wspaniałe zbiory przejść mają aa  własność 
Krakowa, a znany kolekcyoner warszawski, p. 
W iktor W ityk, przyrzekł także rzadki swój 
zbiór monet również ofiarować miastu (Brawa). 
Sprawozdawca zgłasza więc wnioski, aby Mu­
zeum to z podziękowaniem przyjąć na wła­
sność Krakowa, a zakupić od p. hr. Jerzego 
Hutten-Ozapskiego dwie realności przy ulicy 
Wolskiej za sumę 153.000 K (w ostatn.ch 
d jiacn  zniżył hr, J  Czapski sumę żądaną ze
160.000  na 153.000 K).

Rada ńncznemi oklaskami jednomyślnie u- 
chwała wnioski. — Ucnwalono nadto kredyt
23.000  K na pokrycie kosztów, z zakupem tych 
realności połączonych i na niektóre adapta- 
cye budynków. Cena kupna pokryta będzie po- 
życzuą komunalną, w 51 latach spłacalną; u- 
dzieli jej Kasa oszczędności m. Krakowa na
4%%-

Na wniosek ks. B u k o w s k i e g o  uchwa­
lono ni ządzić żałobne nabożeństwo za ś. p. hr. 
Emeryka Hutten-Czapskiego.

R. m. D o m a ń s k i  wyraził życzenia, aby 
pamięć ofiarodawcy uczcić wyuonaniem odpo­
wiedniej plakiety luo medalu i ofiarowania ro 
dżinie. Uchwalono. Otmyśleniem sprawy zaj­
mie się kom isja, do której weszli: prezydent, 
obaj wiceprezydenci, r. m. Bąkowski, Domań­
ski, Judkiew icz, Mnczkowski i Tomkowicz.

Z kolei przystąpiono do obrad nad zasił­
kiem dla dyrekcyi tea tru  krakowskiego. — P i­
szemy o tern w osobnym artykule p. t. „Spra­
wa teatra lna  w Krakowie4*.

S p i a  teatralna w Krakowie.
Na wczorajszem posiedzenia Rady miejskiej o- 

bradowano nad wnioskami tizech komisyj, zdążają- 
cemi do tego, „by dzierżawcy teatrn krakowskiego 
poczynić pewne ulgi P  Kotarbiński wniósł bowiem 
do Rady kilka petycyj w cym kiernnkn. Sprawę 
referował wicepr. S t a n i s z e w s k i  i zaznaczył 
aa wstępie, ze prezydynm miasta, chcąc ocenić słu­
szność petycyj p. Kotarbińskiego, zapytało przbde 
wszystkiem o zdanie komisy! teatralnej, mianowieie, 
o ile teatr Krasowski spełnia swoje zadanie. Ko- 
misya teatralna odpowiedziała w dwóch sprawozda­
niach, wypracowanych przez p. B a r t o s z e w i c z a ,  
jako przedstawiciela R„dy miasta i p. E s t r e i ­
c h e r a ,  jako rzsczoznawcę z ramienia Wydziału 
krajowego. Wiceprezydent odczytuje oba sprawo­
zdania, które w streszczenia opiewają

1) O p i n i a  p. B r t o s z e w i c z a .  W sezonie 
1 902 /3  przez caty wrzesień grano sztuki stare, 
które Krakowianie znali. W łaściwy sezon rozpo­
czął się 26 października „Matką14 Przybyszewskie­
go. Od października do końca grudnia z rzeczy 
poważniejszych wystawiono tylko „ Mieszczą,. ■* i 
„Mounę Yannę", poza tem Bztnsi leskie i wcaie 
niebnddjące, ]a.c „Małżeństwo na próbę14, „K łalkę44, 
„Krucze gniazdo14 i „Walc barona Molsk.ego14, W y­
stawienie „Nieboskiej komedyi" zalicza p. Barto­
szewicz do rzędu eksperymentów krzywdzących poe­
tę. Jeżeli s'ę zgodzić można na wystawienie „Dzia­
dów44, bo utwór ten pcpnlaryznje ustępy wielkiej 
poezyi, te po co dla szerokich warstw popularyzo­
wać filozoficzne rozstrzą=ania nr Henryka z „Nie 
boskiej14 ? Takim był repertuar, ale w tym _ie- 
rankn niezupełną winę ponosi dyrekcja teatru, bo 
ogółem pannje u n«s posncha pod względem twór- 
cz iści dramatycznej, a utwory Wyspiańskiego —  
zdaniem p, Bartoszewicza —  są jeszczo tylko pró­
bami.

Sprawozdanie p. Bartoszewicza podkreśla nastę­
pnie UDyieh w persona', n artystów w roku ubie­
gły m Ustąpili pp. W o j n o w s k a ,  M o r s k a ,  
P r z y b y ł k ó w n a ,  S i e m a s z k o w a ,  K n s k e -  
Z a w a d z k i  i inni, i z powodu tego brak jest 
krakowskiej sceoie pierwszej naiwnej, bohaterki i 
bohatera, nie ma rezonera ani charakterystycznej 
Wrócił p. T a r a s i e w i c z , ale to talent tylko 
dekłamacjjny, przyoyu p. M r o z o w s k a ,  ale po- 
aiada tylko szczupły zakres ról. Więc role pierwszo­
rzędne otrzymali ci aktorzy, którzy byli przedtem 
drugorzędnymi wśród drugorzędnych, a niektóre 
sztnki musiano z repertnarn osunąć, trndoo bowiem 
sobie wyobrazić, jakby np. w aztoce Massofa „Tam ­
ten" grane były dziś role, w których występowali, 
poprzednio pp. K a u i ń s s i ,  S i e m a s z k o w a  
R o m a n ,  S o l s k i ,  K n a k e - Z a w a d z k i  i W o j­
n o w s k a .

R ada uchwala po- Po p Wojnowskiej zaangażowano p. P a c h n i e w -  
zw olić Uo, urządzenie rautu w e „foyer'4 tea tru  : sk  ą ,  zupełnie poprawną artystkę, n* sezon bieżą- 
w poniedziałek 16 b. m. cy i tej siły się pozbyto i ról charakterystycznych

R. m. M u c z k o w s K i  zapytuje, w jakiem  nie ma kto grać. W personalu żeńskim mamy więc 
utadyum znajduje się  śledztw o w  spraw ie n ad- yiko pp. W y s o c k ą  i W o l s k ą  i kilka arty- 
'lżyć w funduszu czyszczen ia  m iasta i dom aga itek dc ról drugorzędnych. Jeżeli obecni artyści
się, aby prezydent wyniki dochodzeń podał d j  
wiadomości R u d y  na najbliższem Dosiedzemu.

] rezydent F  r  i e d 1 e i n odpowiada, że spra­
wa została ukończoną już w czasie jego (pre- 
zyuentaj choroby i że zastępca jego powinien 
D’ ł przedstawić sprawozdanie na posiedzeniu 
Rai y 5 b. m. Tak się nie stało, a prezydent 
w dzień ten (objąwszy właśnie po słabości u- 
rzędowame — przyp. red.; zastał tylko odnośne 
ak ta  na »wojem oinrko, które tam zalegały od 
miesiąca. Sprawa będzie podaną do wiadomości 
Rady w najbliższych dniach. (W iceprezydent 
Leo nie był wczoraj na posiedzeniu obocny. 
Przyp. sprawozdawcy).

Na zapytacie r. m Semfelda oświadcza pre- 
jyden t Friedlein, że sprawa mianowania dyre­
ktora m agistratu i trzeciego, względnie taKże 
i czwartego lekarza miejskiego wkrótce będz'e 
załatwioną. Na wniosek r. m. Muczkowskiego 
uchwalono domagać się , aby na najbliższem 
posiedzeniu zostały przedstawione wnioski vr 
sprawie obsadzenia opróżnionych posad w ma­
gistracie. Na wnioseK r. m. Tomkowicza uchwa­
lono do komisyi odnowienia wieży M aryackiej 
zaprosić pp. dra Klem Bykowskiego, dra J. 
Muczkowskiego. Zygm. Hendla, di Fel. Ko­
perę, prof. Sł. Odrzywolskiego, prof. M. Soko­
łowskiego i Tad. Stryjeńskiego.

W iceprezydent S t a n i s z e w s k i  przedsia-

otr zymają w taściwe role i je że li role te um ieją, to 
i tak poziom aceny krakowskiej niewiele się różni 
od pozioma lep szych  trup prow incyonalnych . Dowo­
dem zaś, jak publiczność ceni dubrą g r ę , aą choć­
by występy p. M o d r z e j e w s k i e j ,  na które uak 
tłnmnte nczęszczano. Reasumując więc swe zdanie, 
stwierdza p. Bartoszewicz o D n i  ż e n i e  r e p e r -  
t o a r n , co jest częściowo w iną dyrekcyi, i u b y ­
t e k  p e r s o n a l u ,  w czem już znpełDie winę po 
nosi Jyrekcya.

2) O p i n i a  p. E s t r e i c h e r a .  Delegat Wy- 
działn krajowego w komisyi teatralnej stwierdza, 
że w krakowskim teatrze od d. 23 sierpnia ]9 ó 2  

dano widowisk 22; sztok grano 45  (28 polskich, 
17 Mómuozonychj; polskie Zajęły 80 widowisk — 
obce 44. Sprawozdanie wylicza te sztuki i podnosi, 
że tylko „Niebotsa somedya44 zyskała nznanie: 
sztnki Przybyszewskiego („Matka") i Przybyszew­
skiej („Krocze gniazdo44) nie stanowią ponętnej 
potrawy di. naszego, bądź co bądź jeszcze zdro­
wego organizmu; sztusa Przybylskiego („Państwo 
młodzi44) nie utrzymała się; Rittnera „Sąsiadka44, 
w której przez całą godzinę dwócb ludzi konało 
z głodu (wesołość) była zajmującą o tyle, ze wy­
stąpiła w niej po raz pierwszy p. M r o z o w s k a ,  
poprzedzona reklamą i fotografią w „Ilnstracyi 
Polskiej" (Wesołość). Sprawozdanie p. Estreichera 
wylicza następnie sztnki tłómaczone, grane w bie­
żącym sezonie n nas i podnosi, że dyrekeya „za

mało czy n ., aby przyswajać wyborowy repertuar 
zaagranicznego teatrn , od czego prawdopodobnie 
odstraszają ją i wysoka tantyema i większy nakład 
na wystawę". Repertuar teatrn nie był więc „nę­
dzny ale „mógłby być zażywniejszy". -

Podniósłszy jeszcze wznowienie „ballauyny" i 
„Wilhelma Telia44, stwierdza sprawozdanie, że do­
chody teatrn krakowskiego nie są złe, były nawet 
pomyślne, przeciętnie bowiem bywało dziennie 400  
do 500 osób. Dozo jednas sosztaje oświetlenie, de­
koracje i garderoba artystów; być może, że bnfet 
i garderoba dla pnbliczneści znaczne przynosi do­
chody, ale o tem komisya teatralna nic bliższego 
nie wie. Podnosi w końcu p. E., że dyrekeya razem 
z p. Hellerem urządziła 12 koncertów w teatrze, 
które przyniosły 320  koron deficytu, więc „speku­
lacja zawiodła".

G o r z e j  b y ł o  z p e r s o n a l e m .  Ustąpili 
w -ezonie bieżącym pp Siemaszkowa, Przybyłków­
na, Pnchniewska, Brydziński, Rasiński, Bednarczyk, 
Łazrrewiczówna, Teodoiowiczówna, Jeremi i Okor- 
nicki; przybyli natomiast pp. Wysocka, Czechow­
ska, Pawłowscy, Arkawinówna, Dmębianka, Broni- 
ezowie, Kosiński, Szczurkiewicz, Zawadzka i Mro­
zowska. Na ilość zate-n została otrzymana równo­
waga, ale nie na jakość. Jednak — zdaniem p. 
E. — ogółem polskich aktorów bras. Np. we Lwo­
wie główne role w dramatach grywają aitystki, 
które są siłami salonu; w Łodzi bohaterkami, a 
w Lublinie pierwszemi iirycznemi są dawne sta- 
tyBiki teatrn krakowskiego, Poznań ogółom nie ma 
talentów. „Co zabłyśnie n nas. zabierają nam za­
raz sceny lwowska i warszawska". Pozostały pa­
nie: W y s o c k a ,  O r d o n ó w n a .  A r k a w i n ó w ­
n a  i J n t k l e w i c z ó w n a .  O ostatniej z nich 
sprawozdanie p. Estreichera rozpisnje się bardzo 
obszernie, nazywając ją artystką „z dnżym tempera­
mentem" (ogólna wesołość; i twierdzi, że zastąpi 
ona wkrótce p. Morską, że ma swój własny styl 
w grze itd. Co do p. M r o z o w s k i e j  stwierdza 
p. E., że dyrekeya teatrn za wcześnie i za forso­
wnie wyrabia ją na nlnbionicę swnją i publiczno­
ści, częnto z krzywdą roztropnej obsady. Sprawo­
zdanie p. E. chwali następnie grę p. Arkawinówny,
0 p. Czechowskiej wyraża się, że jest pewną sie 
bie i śmiałą, o pp Dnlębiance i Pawłowskiej, że są 
scenicznie niewyrobione: dotąd to miłe zjawiska na 
scenie, ale tylko zjawiska. Do ról matek jest tyl­
ko p. Wolska, która sama nie może podołać zada­
nia, a wyręczyć jej nie mogą ani p. Kosmowska, 
ani p. Senowska. P. Mrozowska nie zastąpi p. 
Przybyłkównej, zastępaje ją w części p Jntsiewi- 
czówna.

Również niedomaga peisonal męski. Pozbyto się 
p. Bednarczyka, którego można Dyło zatrzymać 
małą podwyżką gaży a którego nie zastąpi p. Bro 
nicz. Uoyikn p. Knake-Zawadzkibgo nie można dość 
odżałować; p. Kotarbiński, który go od czasn ao czasu 
w rolach jego zastępuje, nie wystarcza. luny to 
rodzaj, inna siła, inna twórczość, inny wygląd 
Zresztą praca dyrekcyi i praca aktoiska, z trudno 
ścią dadzą się pogodzić. Nowy, „nieco płaski44 k o­
mik p. Kosiński, i p Pawłowski, nmant: o „ru­
chach nieco OBtrych", nie wybili się na pierwszy 
plan, Cały więc ciężar rei spoczywa na pp. Sosnow­
skim i Mialewskim, Jednowskim i Tarasiewicza. 
Dyrekeya powinna -więc straty wszystkie zastąpić 
wytrawnymi aktorami, choćby przyszło ogółem gro 
no ich zmniejszyć.

Zaznaczył wkońcu delegat Wydziału krajowego, 
że wiele sztuk upaało dlatego, do „ w  nich rażąco 
wyłaniały się ubytki personaln", bo „wyłaniał się 
pośpiech roboty", bo „był biak reżyserskiego wy­
robienia", bo „było nieustanne uganianie się o 
nowości bez dostatecznego ich przygotowania". Są 
braki, ale mimo nich, należy teatr popierać i dla­
tego Wydziałowi krajowemn należy zaproponować 
wypłatę subwencji.

Sprawozdawca wiceprezydent S t a n i s z e w s k i ,  
odczytawszy sprawozdania, zaznacza , ża i sprawo­
zdanie p. Bartoszewicza i p. Estreichera zgadzają się 
w je.inem, że p o z i o m  s c e n y  k r a k o w s k i e j  
n p a d a  z p o w o d u  n i e d o s t a t e c z n e g o  re-  
p e r t o a r n  i n i e d o s t a t e c z n y c h  s i ł  a 
k i o r s k i c h  Niemożna jednak p. Kotarbińsk.emn 
zarzucić złej woli Ino nieudolności. Sprawozdawca 
przeglądał książki dyrekcyi i sKoustatował, że teatr 
krakowsKi n i e  p r z y n o s i  z y s k ó w ,  n i e  p r z y  
n o s i  j e d n a k  s t r a t .  W pierwszym roku dyre- 
feryi p. Kotarbińskiego bowiem było 10 327 koron 
zyska, w drugim rosa było 13.789 koron straty, 
w trzecim rokn 2.801 koron straty. Rachunek ten 
wykazuje wprawdzie pewne straty, ale równoważy 
je wartość garderoby Jeżeli poziom teatru krakow­
skiego ma się podnieść, gmina mnsi ponieść ofiarę
1 w tyn. kiernr.kn są proponowane 2 wnioski. 
Pierwszy (uchwalony przez sefeeyę skarbową, korni 
syę teatralną i mniejszość sekcyi prawniczej), propo­
nuje, aby dyrekcyi teatru od 1 marca b. r az do 
wygaśnięcia z nim kontraktu zniżyć o 25#/, opłatę 
za oświetlenie elektryczne; drugi (większości sekcyi 
prawniczej) dumaga się udzielenia p. Kotarbińskie­

mu subwencji 4 .000  koron w roku bieżącym spła- 
calnej w 10 ratach w len sposób, że co miesiąc 
rata potiącaną będzie z zaległości p. Kotarbińskie­
go. Referent przemawia za pierwszym sposobem 
przyjścia z pomocą p. Kotarbińskiemn, co — zda­
niem referenta — o *yle jest słusznem, że n nas 
wyrabia się elektryczność sposobem staroświeckim, 
t. j. za pośrednictwem gazu , co więcej kosztuje; 
mianowicie p. Kotarbiński za 1 kilogram wagi 
płaci 50 halerzy, podczas gdy gdzieindziej, n. p. 
w Bernie , dyrektor teatru płaci 28 halerzy, we 
Lwowie 35 halerzy. Wniosek o snbwencyę 4 .000  
koron nważa referent za niedepuszczalny, bo snb- 
weneya jest wyrazem nznania , a na to dyrekeya 
krakowskiego teraz nie zasłnżyła.

R. m. B n j a k  sk onstatow aw szy , że  za leg ło ści 
p. K otarb ińsk iego w ynoszą obecnie 27.348  koron, 
podnosi n iew ła śc iw o ść  s y in a c y i , spow odow anej 
przez to, że p. K otarb ińsk i n iedotrzym aniem  koc. 
traktn zm usza gm inę do udzielan ia  mu zn iżek  i 
żąda tem sam em , aby g j gm ina popierała w  z ła m a ­
niu w arunków  kontraktu. J e s t  to precedens n ie b e z ­
pieczny. S tw ierd z iw szy , że racbuuki dyrekcyi , o 
których mówi! referent, n ie  są  śc iś le  prow adzone i 
nie  poparte dowodam i, że w dochodach opuszczono  
su b w en cję  krajn za %  r o sa  i zauiłek gm iny za 
operę, Bądzi m ówca przecież, że dla teatrn  n a leży  
coś zrobić. Nie należy  jednak zn iżać kosztów  za 
e le k tr y k ę , bo to ODniżenie zosta łoby  na w ieczn e  
czasy , lecz  raczej udzielić  jednorazow ego zss iłk n
4 .000  koron.

B m. T a n k i  rozpatruje cyfry i stwierdza, że 
gmina nie może zniżać opłat za elektrykę. Do rzę- 
du kosztów mnsi bowiem być wliczony wydatek,

poniesiony na wystawienie hali elektrycznej przy 
teatrze

R. ro. G u ń k i e w i c z sprzeciwia się , aby dy­
rekcji teatru zniżać cenę za elektrykę. Co do snb- 
weDcyi, to należy ją udzielić tylko wteay, jeżeli 
dyrekeya na to zasłuży, bo teraz stan teatrn kra­
kowskiego jest — jak stwierdza sprawozdanie 
znawców — prawie ta k i, jak sceny prowincyooal- 
nej. Mówca zbija twierdzenie, że teatr Krakowski 
nie daje zysków i dziwi się takim pozycjom ra­
chunku. że w pierwszym rokn dyrekcyi p. Kotar­
bińskiego, gdy jeszcze znakomici artyści znajdowali 
się w personain, „fen" wynosiło 16.850, a teraz 
gdy są aktorzy drugorzędni, to „fen" wynosić ma 
znacznie więcej, t. j. 30 .000 koron. Księgi są nie­
dokładne, ale i na podstawie tych Ksiąg stwierdzić 
można nie stratę, ale zysk. Składa się na to war 
tość garderoby, sprawionej w trzech latach zr 
108.000 koron. N„jlopszem wyjściem z obecnej 
sytnacyi byłoby w z i ę c i e  t e a t i n  w e  w ł a s n ą  
a d m i n i s t r a c j ę  g m i n y .  Co do zgłoszonych 
wniosków, możnaby się jeszcze zgodzić na jedno­
razowy zasiłek, ale nigdy na stałe obniżenie ceny 
za elektryczność

R. m. P o  n i k ł o  podnosi, że dobrze prowadzone 
rachunki zaprzeczają pogłoskom, jakoby dyrekeya 
do ksiąg wpisywała fikcyjne wyaatsi, jakoby tedy 
miała znaczne dochody, a skrzynie złota wywoziła 
za kraj. Teatrowi trzeba przyjść z pomocą przez 
zniżenie ceny za elektrykę.

R. m. F r i i h l i n g  podnosi, że ostatecznie nikt 
nie wie, czy p. Kotarbiński eiąguie zyrki, czy też 
traci na teatrze, Rada zaś wynagrodzić możo tylko 
straty, jeżeli one istotnie zostały poniesione. Draga 
rzecz, że u nas w Krakowie trudno otrzymać do­
brego aktora, bo nie ma funkcyonnjącej kasy „me- 
rytalnej. Mówca zgłasza więc 2 rezolueye: 1) aby 
gmina. m. Krakowa wykonywała istotnie kontrolę 
ksiąg teatralnych, do czego w myśl kontraktn jest  
upoważnioną — i 2) aby nslanowić referenta, któ­
ryby opracował statut kasy emerytalnej artystów 
i projekt odnośny przeałozył sekcyi prawniczej i 
komisyi teatralnej.

R. m. B a r t o s z e w i c z  przedstawia dotychcza­
sowy przebieg sprawy, która stanjwiła przedmiot 
obrad knmisyl teatralnej, sekcyi skarbowej i pra­
wniczej; malaczko, a sprawa znalazłaby się w se­
kcyi dobroczynnej i tam właściwe dla niej byłoby 
miejsce (wesoiosc). Mówca sąazi, że Krasowski teatr 
nie jest złym interesem Gdyby teatr ten przy­
nosił tylko straty, a był dobry, wtedy należałoby 
ma przyjść z pomocą. W ubiegłych trzech latach 
miasto dało teatrowi po 55 .000  złr (bo ty>e wyno­
siły raty i procent od wydatków aa budowę teatru 
i t. d.) i byłoby rzeczą śmieszną, aby mając teatr 
słaby, nie dopłacić jeszcze hilkn tysięcy Koron, 
chcąc mieć teatr lepszy. Mówca omawia straty w 
percunaln, krytykuje brak ścisłości w rachunkach 
dyrekcyi, oblicza cyfry i przychodzi do przekona­
nia, że teatr kraKowski dajo dochody, które np w 
rokn bieżącym (występy p. Modrzejewskiej przy­
niosły 16.000 koron czystego dochodn) dadzą po­
kaźną tu., ę Snbwencyi udzielić należy, gdy dyre­
keya na to zaBłnzy; teraz nio.

Bo mowie r. Bartoszewicza z powodu późnej po­
ry tłnmnie wychodzić zaćzęlt radcy miejscy i oka­
zał się brak kompietn. Prezydent F r i e d l e i n  zs 
myk* więc posiedzenie, konstatując, że dysknsya 
w sprawie teatralnej nie zostsła jeszez« Łouilrnięts

K r a k t w ,  1S marca.

W sprawie pomnika Kościuszki w Krakowie
pojawiły się w niektórych dziennikach krajowych 
głosy, n&cecnowane wprawdzie sympatyą dla same­
go dzieła pomnika, lecz uprzedzające zarówno ofiar­
ność b. dyrektora Banka hipotecznego, p Lazarnuc., 
jak odpowiedź wydziału Towarzystwa Kościuszki 
w KraKowie, który jest zaiazem komitetem Dudo 
wy pomnika. Sądzimy, że pośpiech i uprzedzanie 
wypadków, są tntaj zarówno zapełnię zbyteczne, 
jak okazać się mogą szkoaliwemi. Sprawa, której 
te pisma przyrzekają poparcie, nic chyba na tem 
nie straci, jeżeli się zaczeka na listowną ofertę p. 
Lazarusa i na opinię wydziału Tow. Kościuszki 
Nikt nie ma prawa lekceważyć ofiarności p. Laza 
rosa, ani podejrzywać wydziało Tow. Kościuszki, 
złożonego z poważnych obywateli, że w sprawie 
tej postąpi lekkomyślnie i narazi na szwanK nczu 
cia naroaowe polskiego ogółn. Przecież wydział nie 
otrzymał dotąd, bo otrzymać w tak krótkim czasie 
nie mógł, żadnej pisemnej uferty ze strony p. dy­
rektora Lazarusa, który za/edwie miał czas z Kra­
kowa przyjechać do Lwowa. Naieży więc choćby 
ze względów zwykłej przyzwoitości zaczekać.

Przy tej sposobności jesteśmy w możności do­
nieść, że tama składek, zebranych przez wydział 
Kościuszkowski na pomnik Naczelnika, wynosiła po 
dzień 6 marca b. r. 42 .368  koron 14 hal., w czem 
mieści się taKże sabweneya m!«sia KraKowa. Z tej 
kwoty wypłacono dotąd za model pomnika ś. p. 
Marconiemu i jego spadkobiercom 26 .110  koron, 
fabryce odlewniczej Dedrzcński i Ska l c  20U kor., 
na stemple I opła y 29 kor. 77 h.: razem wydane 
36.608  koron 77 b Pozostaje więe w kasie wy- 
działn kwota 5759  kor S7 h. Dodać należy, że 
odlew pomnika w bronzle ugodzono za 36.000 kor., 
kiórą to kwoię poręczył fabryce prezes komiietn, 
p Jan Skirilńsk), kontraktem z 27 kwietnia 1900  
rokn. Kamień do fundamentów pomnika ofiarowała 
dostarczyć Rada miasta Podgórza, portorya i drnki 
pokrywa wydział Towarzystwa Kościnszki z wła­
snych funduszów, koszta adminiatracyi, wyjazdów, 
komisyj itd., pokrywają członkowie wydziałn z pry­
watnych zasobów.

Wreszcie zaznaczamy, że wydział sp dnił doiych- 
czas wszystkie swoje zobuwiązanit. wobec fabryki 
Dedrz eńskfego, która, z powodów od wydziałn nie­
zawisłych, zalega z wykończeń.sm dalszych części 
odlewa.

Dodatek powieściowy Do dzisiejszego nnmern 
dołączamy arkusz 1 dodatku powieściowego pod tyt. 
„Szpieg" Bolesławity.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr.
Andrzej Potocki przybył dziś do KraKowa.

Miejska stacya pracy. Dawno zamierzona w 
Krakowie organizacya miejskiego binra pracy na 
wzór istniejących tanich instytncyj za granicą, mu­
siała zostać wstrzyma ną. mimo że gotowy referat 
i wnioski w tej prawie zostały prezydynm miasta 
przedłożone. Aby zaś sprawie tej nie dać znpełnie 
npaść, tembardziej że wzmagająca się nędza w mie­
ście skłania setki ludzi do żebractwa lnb koizy- 
stania z zasiłków miejskiego biara abogich, prezy

dynm miasta postanowiło co następuje. Oto przy 
miejskiem ciurze ubogich zostanie założoną t. z w. 
„Stacya Drący". Instytncya ta wszystkim mężczy­
znom zgłaszającym sio po zasiłek, a zdolnym do 
pracy, wydawać będzi3 certyfikaty, na podstawie 
których nzyskają oni zatrnduienie przy czyszczenia 
miasta z dzienną płacę 60 ct. w lecie, 55 ct. w 
zimie. Kiernnek czyszczenia miasta od 1 kwietnia 
prowadzony będzie we własnym zarządzie gminy I 
Każdy zgłaszający się za pośrednictwem biaia abo­
gich pracę otrz/ma. Aby zaś zgłaszający się po 
zasiłek, nie wymawiali się od pracy rzekomą cho- 
lobą, binro wydawać będzie zasiłki nadal tylko po 
orzeczenia lekarza miejskiego, żn zgłaszający się  
nie jest symulantem, ale chory będąc rzeczywiście, 
na zasiłek z binra ubogich zasługuje.

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie wydziału 
historyczno-filozoflcznego odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 16 b. m. o godzinie 6 wieczór w gmachu 
Akademii. Porządek dzienny: Członek Kętrzyński 
„O powołania Krzyżaków przez Konrada" (3 roz­
działy). Członek PiekosińsKi „Zarys historyi w ło ­
ścian w Polsce Jagiellońsziej i prawo niemieckie 
wieków średnich". Sekretarz przedstawi rozpr_wę 
p. Ptaśniks o B marze.

Z sali ODCZytOWej. „Roślinność epok ubiegłych", 
oto temat niezmiernie zajmującego odczytn, jaki 
wczoraj w dalszym cyklu odczytów „O ziemi", u- 
rządzanych przez Towarzystwu im. Kopernika, wy­
głosił w sali Zikładn fizycznego uniwersytetu zna­
ny butanik i profesor Akademii dnblańskiej, dr Ma- 
ryau Raciborski. Prelegent, rozwinął przed słucha­
czami bardzo ciekawy obraz proessian w świecie 
roślinnym, jakich widownią była w biegu tysięcy  
lat ziemia nasze. Nauka dotycząca jest jedną z naj­
młodszych, datnje się bowiem dopiero od lat 30, a 
jako taka jest dopiero w zawiązKu, gdyż matoryał 
do jej pozn,..iia in«t dotąd szczupły i szczątkowy. 
Nie knsząc się o streszczenie jej wyników, dr R a­
ciborski ograniczył się do zaznajomienia słnchaczy 
z szatą roślinną, w jaką się kolejno przyodziewaiy 
ziemie polskie, i wykazywał, że odnajdujemy na 
niej nieledwie florę wszystkich epok. jak tego do - 
wodzi epoka węglowa. Paprocie, skrzypy i widłaKi 
to skarłowaciałe resztki olbrzymów dawnych epoa, 
dające świadectwo, jak roślinność zmienia się w ró­
żnych epokach, jak dostosowuje się (lo warunki w 
istnienia w walce o byt i ulega w niej lnb zwy­
cięża.

Niezmiernie interesujący i pouczający odczyt, 
oparty na mozolnych samodzielnych badaniach dziel- 
nago podróżnika i uczonego naszego, zainteresował 
w wysokim stopnia licznie zgromadzonych słuchu 
czy I zjednał pralegentuwl gurące oklaski.

W „Czytelni dla kobiet44 wypowiedział wczoraj 
odczyt p. Feldman „O współczesnej powieści pol­
skiej". Scharakteryzowawszy na wstępie w krótkica 
słowach rozmaite rodzaje powieści współczesnej i 
jej niezwykłą nadprodukcyę, wspomniał o Zoll, j a ­
ko tym, który uczynił głęDoki przełom w  kierunku 
powieief. Przeszedłszy następnie do powieści pol­
skiej, dał charakterystyczne a dosadne sylwety ti ój- 
cy najwybitniejszych powieściopisarzy natzycb t. j. 
Orzeszkowej, Prasa i Sienkiewicza. Oms wiając na­
stępnie cały zaztęp powieściopisarzy młodszej g e ­
neracji, głętiosięmi a silnemi rysami zaznaczył cha­
rakterystyczne cechy każdego w szczególności i sto 
sanek ich a stopień odcznwania wrażeń świata ze­
wnętrznego. Bugaty a niezmiernie interesujący ma- 
teryał zdołał prelegent zamknąć w tak wytworaej 
a wyczerpującej furmie, że zgromadzeni wysłucha­
wszy z niezwykłą przyjemnością tego odczyta, po- 
dz.ękowali zwu prelegentowi hncznemi oklasKami.

Odczyt O Wyspiańskim w „Czytelni dla kobiet" 
wygłosi dnia 15 b. m. pani Marya Tnrzyma. Od- 
puwiednie ustępy z dzieł Wyspiańskiego odczyta 
p. Tarasiewicz, artysta dceny kraKowsKiej.

Z Tow „Polska tztuka stosowana". Wyaział 
Towarzystwa przypomina, że termin konkursu nc 
projekt malowania ścian i snfitn zapomocą patro­
nów npływa dnia 25 o. m. o goaz. 6  wieczorem, 
termin naasyłania do zaknpn projeatów mebli dnia 
31 b m., a ponowny termin konknrsn na piojekt 
firanki dnia 5 kwietnia o godz. 6 wieczorem 

Z Klubu prawników. Wydziai Klnon zawiada­
mia, że pocr.ąwszy od 15 b. m. salony Klobn w 
każdą niedzielę wieczorem otwarte są dla pań.

0 fałt żywa wagę. Proces karny przeciw Ha 
berowi i Silbergerowi o fałszywą wagę w dosta­
wach siana zakończył się wczoraj po południa na 
korzyść obwinionych. Przesłuchiwani świadkowie 
zeznawali przeważnie korzysfme. Świadek Bartło­
miej Gaworczyk, ponyer Zakładu Relelów, z upo­
ważnienia przełożonej oświadczył, iż Zakład szkody 
t id  poniósł (?) i nie przyłącza się do postępowania 
karnego; taksamo imieniem straży pożarnej miej­
sk iej oświadczył p. brandmistrz Wójcik.

Trybunał nwolnił oba oskarżonych dli brakn 
istoty czynn, podnosząc, że tak ZaKład Relelów. 
j ak straż pożarna miejska nie doznały żadnej szko 
dy; co do innych osób, uważających się za po­
szkodowanych, wskazaną jest droga prawa cywil­
nego, tem więcej, że JU2 prowadziły one proces z 
obwinionymi i zawierały ugody.

Kradziei z włamaniam- Ubiegłej nocy, o go­
dzinie 2 , dane znać pani Bedu-kiewieżowej , mie­
szkającej przj ulicy Brackiej pod L. 4 ,  że salep 
jej z mięsem, znajdujący się w tsj kamienicy, o- 
kradziono. Natychmias4 właścicielki, zawiadomiona
0 kradzieży przez stróża, któremu to znów zako­
munikował stróż nocny, zeszła na dół. Zawiadomio­
no też policyę, która stwierdziła, że złodziej ukrę­
cił kłódkę, zamykającą wrota sklepu od nlicy, w y­
rwał rygle i tym sposooem wszedłszy do wnętrza 
nic nie nkiadł , albowiem przezorne właścicielka 
sklepu, słysząc o poprzednich śm iałych, nocnych 
kiadzidżach z włamaniem w Krakowie, zawsze na 
noc wybierała pieniądze z szuflad co do centa. — 
To też zawiedziony w rachubach swoich złodziej 
podobno zadowolnić się musiał kawałkiem polędwi­
cy, który zabrał z lady sKlepowrej i Który pewnie 
dzisiaj, mimo piątkn, skonsnmnje. Policya ileazi 
za sprawcą tego ostatniego włamania , gdyż , cho­
ciaż nie obłowił się on n rzeżnika, obłowić się 
może gdzieindz.ej...

Złodziejka jarmarczna. Policya aresztowała 
młodą 19 lat liczącą dziewczynę, Maryę Załężankę, 
która nwijając się po jarmarkach i targach , nie- 
tylko w Krakowie. a!e i okolicznych miasteczek
1 wsi , bardzo zręcznie okradała zarówno przeka 
pniów, jak i knpnjących, biorąe zarówno prodnkta, 
jak i Dienlądze, Wczoraj powinęła się noga młoiej 
złodziejce, przy jednej z takich operacyj i dostała 
się do aresztów policyjnych, a stamtąd do sąda 
kannego

Sankcya ustawy. Cesarz sankcjonował nchwa - 
loną przez Sejm galic. ustawę, mocą której szpital

Cylindry —•*'

i z innych
Kapelusze — Klaki — P. & C. Habiga — Wilh. Plessa — Chrystys i Ska Picblera 

ces. i kroi nadwornych fabryk, poleca Skład Bielizny Zdzisława Zdanowicza w Krakowie, 
ul. Sławkowska L. 8. yis-a-\is Hotelu Saskiego i Grand.
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w Jarosławia otrzymał charakter szpitaia pcwsze-
cLnegc i publicznego.

Uniwersytet luaowy na prowlncyi.
W  P r z e m y ś l a  w sobotę 14 b. m. o godzinie 

8 wieczór w sali „Sokoła" wykład p. t. „Postępy 
żeglugi powietrznej" (z obrazami świetlnem!) wy­
głosi prelegent Libański

W J a r o s ł a w i a  w niedzielę 15 b. m. o go­
dzinie 6 wieczór w sali ratuszowej wykład p. t. 
„Siły przyrody i skorupa ziemska" (z obraz.mi 
swietlnemi) wygłozi tensam prelegent.

Teatra amatorskie na prowincyi Towarzy­
stwo amatorskie w Wieliczce odegra w niedzielę 
15 b. m. w sali teatralnej dwie sztoki: „Dziewi­
czy wieczór" G. Zapolskiej i „Verbnm nobile" ope­
ra Moninszki, słowa Chęcińskiego.

W Sanoka zaś tegoż dnia (15 b. m.) czytelnia 
„Ogniwo" nrz^dza przedstawienie amatorskie, na 
którem oaegraną zostanie kcmedya Fredry: „Pan 
Jowialski". Czysty dochód z tego przedstawienia 
przeznaczony jest na gimnazynm polskie w Cie­
szynie.

Proces kolejowy, z Tarnopola donoszą: Roz 
prawa karna przed przysięgłymi przeciw b. star­
szemu inżynierowi, Olszańskiemn z Podwołoczysk, 
który właśnie odsiaduje tn karę jednorocznego wię­
zienia, oraz przeciw drogomistrzowi w Borkach 
Wielkich, Znaczkiewiczowi, zakończyła sie nwolnie 
niem Oiszańskiego, a zajęczeniem Znaczklewicza 
na 8 miesięcy więzienia. Oskarżeni byli o oszu­
stwa z robotnikami przy aekcyi konserwacyi kolei. 
Trzeci oikarżony, drcgomlstrz Kotkowski, zbiee ł do 
Ameryki

Ze św iata.
Z Warszawy donotzą do „Dziennika Poznań­

sk iego1, że obecny prezes warszawskich teatrów 
rzędowych Herszelmann ma niebawem na własne 
żądanie ustępió z zajmowanego stanowiska, a miej­
sce jego zająć me generał-major Golejewski, czło­
nek sztabu warszawskiego okręgu wojskowegu.

Będzie to już szósty z rzędu generał na stano­
wisku prezesa dyreacyi teatru, co jest dowodem, 
że rząd rosyjski jedynie generałów uważa za po­
wołanych do sterowania teatrami. Generał Golejew- 
ski, mimo polskiego pochodzenia, jest prawosław­
nym i za Polaka podobno się nie uważa. Ma on 
być kuzynem rodziny hr Golejewskich z Galicyi 
wschodniej.

Administratorem archiayecezyi monylewskiej
jsk o tens donieśliśmy, wybrany został ks. prałat 
Denisewicz. Prawo kościelne nakazuje ósmego dnia 
po śmierci biskupa lub arcymskupa w y Drąc admi 
n.stratora dyecezyi. Ponieważ wyboru tego dopeł­
nia kapituła, administrator nowowybrany nazywa się 
wikaryuszem kapitalnym (yicarius capitularis). Ta­
kim dostojnikiem Kościoła został ka prała.. D eni­
sewicz uroazony v r. 1837. Po skończeniu szkół 
średnich i seminaryum w Mińsku został wysłany 
do Akademii duchownej w Petersburga, którą n- 
kończył w r. 1864 ze stopniem magistra teologii. 
Następnie zajmował niżcze stopnie chierarchii i w r, 
1886 został powołany ze Smoieńska, gdzie oył 
proboszczem, do Petersburga, w celn zajęcia miej­
sca w kapitule mobile wukiej. Urząd rządcy areni- 
dyecezyi sprawował jnż podczas choroby metropo­
lity Kłopotowskiego. Jest to szczęśliwy wybór. Ks 
Kr Denisew‘cz jest człowiekiem, pojmującym do- 
Drze zadania duchownego i Polaka. Obecnie jest 
on tylko administratorem archidyecezyi mohilew- 
skiej. Mińską dyecezyą, wcieloną „inre cadnco" 
p n ez RoByę do archidyecezyi, prawnie zarządzać 
będzie dopiero wtedy, gdy otrzyma pełnomocnictwo 
z Rzymu, jako wikaryusz apostolski. Rzym bowiem 
nie uznaje do dziś zniesienia przez rząd rosyjski 
w r. 1867 dyecezyi mińskiej i łąckiej. Nominaoya 
z Rzymu musi nastąpić na drodze właściwej.

W sensacyjnym procesie o otrucie, toczącym 
się w Celowcn przeciwko wikaremu ks. Maszkowi, 
obwinionemu o otrucie proboszcza w Pulst, i za­
branie mu książeczki Kasy oszczędności , zeznawał 
jako świadek, ks Antoni Goufal, proboszcz w Sórg 
Ks. Goufal zeznał, że ks. Maszek nie posiadał ni­
gdy większej kwoty pieniężnej i był zawsze w kło­
potach finansowych. Na zapytaniu przewodniczącego, 
kto n ludności w Pnlst m.ał większo sympatye, 
zmarły proDoazcz czy W 'k a ry  k s .  Masz«k, odpo­
wiedział świadek, że ks. Maszek, który uchodził 
w całej okolicy za wzorowego kapłana. ZezLania 
goBpodyui zmarłego proooszcza Anny Ledwina, 
która potrednio rzneiła podejrzenie na ks. Maszka, 
nie obciążyły obwinionego, a Karolina Tronegger, 
żona kościelnego, zeznrła ty'.ko, że w krytycznym 
dnin wino do mBzy było mętne i miało czerwona 
wą barwę Na zapytanie obwinionego , stwierdziła 
Anna Tronegger, że to częściej się zdarzało, i że 
raz sam ks. Maszek po wypicia przy mszy takiego 
wina przed ołtarzem zemdlał

Wczoraj zapadł wyrok. Ława przysięgłych po­
twierdziła j e d n o g ł o ś n i e  winę Tomasza Ma- 
szeka co do kradzieży, a co do - zamarzonego skry­
tobójczego morderstwa 11 gtosami.

Trybunał s k a z a ł  na tej podstawie oskarżone­
go na 15 lat ciężkiego więzienia, obostrzonego je- 
dnyn postem co miesiąc Nadto skazano oskarżone­
go na zapłacenie £84 ił koron proboszczowi Str rad­
iowi

Maszek przyjął wyrok w milczeniu i zastrzegł 
sobie czas do namysłu.

Szczepienie P UZlicy. Z W i e d n i a  donoszą: 
W  Towarzystwie leknrskiem podał do wiadomości 
piof. Behring, że doświadczenia jego co do ochron­
nego szczepienia przeciw grnżlicy doprowadziły do 
reznltatów, chroniących skutecznie młode cieięta 
przeciw tej chorobie. Dlatego też ją wszelkie wi­
doki podobnego rezultatu u dzieci w pierwszych 
latach życia.

Nowy teatr w Czerniowcach. Komitet budo­
wy teatru oabył dnia 5 b. m. dłnższe posiedzenie. 
Zastanawiano się nad planami nowego teatru, przed- 
łożenemi przez firmę Bellmbr i Fellner i uchwalo­
no polecić je z kliku zmianami Radzie gminnej do 
przyjęcia. Gmach teatru m» stanąć przy placu El­
żbiety, na miejsca, gdzis obecnie znajdnje się sta­
rt piekarnia wojskowa

Wybuchy Wezuwiusza. Od wtorku Wezuwiusz 
odzywa się coraz silniej. Z krateru wzbija się ku 
niebu słup dymr raz brudno czarny, to znowu 
czerwony, a na tym słupie spoczywa jakby płoną 
cy glob , którego średnica wynosi kilometr, Czasa­
mi wiatr północny wielkie kłęby dymu rozściela 
po całym stoku góry az do brzegu morza Ludność 
okoliczna jest w najwyższym stopniu zaniepokojona 
i noce przeędza w kościołach na modlitwie.

We środę wyrzucał Wezuwiusz ogromne kole 
ogniste, które pętały w powietrzu. Około godz. 11

N O W a  t t B r O K M r t

zrana słup dymu wznosił się na 400  metrów. Pó 
żniej dym przybiał kształt olbrzymiej pinii o bia­
łej barwie, którą co chwila zalewały czerwone od- 
błyski płomieni z wnętrza krateru. — Wieczorem 
wzmogły się wybuchy przy silnem wstrząśnieuiu 
ziemi.

Wy b u c h y  wu l k a n u  trwały całą wczorajszą noc. 
Wczoraj rano czynność Weznwiaszm się zmniej­
szyła, a wsiTząanienia ziemi były słabsze Ludność 
jest spokojna.

Ryzykowna sprawa.
— Coby pani zrobiła, gdybym ją tak na odle 

głym tym spacerze uściskał ?
— Najpierw uściśnij pan, a potem jnż zob-czysz 

co uczynię!

Mianowania. Nadradca .ądowy W ład. Seredowski za­
mianowany został radcą dwom  i prezydentem sądu w
Kołomyi.

W ydział krajowy zam ianow ał Henryka Dudka, okoń- 
kończonego słuchacza politechniki, praktykantem te ­
chnicznym w krajowem biurze m elioracyjnem , przyznał 
dyrektorom Banita krajowego, drowi Zgórskiemu i drowi 
Dom a]zewskiem u dodatki osobiste, w liczaine do em e­
rytury, w rrysokości 4000 koron rocznie, a uadto przy­
znał im dodatki p ięcio letn ie  w kwocie 1500 koron ro­
cznie.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę. „Dwa sumienia", dramat w 6 aktach Pa­

w ła Aatbulm ’a.
W niedzielę po południu: Koncert dla dzieci; wie 

czói: „Dwa sum ienia".

Repertoar Teatru przy ul. Krowoaersidej
VT sobotę: „Trzydzieści la t życia szulera.
W  niedzielę po południu: „Pracownice igły"; w ie­

czór: „Trzydzieści lab życia szuleia.

Z kalendarza. W  t-botę 14 marca: ^eona i _» i 
M atyldy kr ; w  niedzielę 15 marca: Klemens: i Lon
g'na; w poniedziałek 16 marca: Hilarego i H eriberta  
bD. ww.

WsoDńd słońca 14 marca o godzinie 6 m inut 00; 
zachód o godzinie 5 minut 38. dtngość dnia godzin 11 
i lin n t 38.

Z Krakowskiego oosjrw aioryu iu  Dnia 12-g • marca 
pochmurnie; termometr doszedł od — 1'2 do +  3 7 C.

Barometr powoli opadał.
Dnia 13 marca o godzinie 7 stan narometru 74 r 8 

mm., term imetrn 0'2 0.
W iatr wsohodni.

ftabryelskl (Rrcyastofary, & rakow ) sprze­
daje fortepiany najzuakoiiiitszej w A astiyi 
fabryki P « t v o f  z mechaniką angielską 

po 500  wiedeńską po 300  z?r

Dział ekonomiczny.
Ankiety ceramiczne w Krakowie i we Lwo­

wie. W czoraj odoyia  się  w k r a k o w a L i e j  Izb ie  
handlow ej, pod przew odnictw em  p. D attnera, a n k ie ­
ta w sp ra w ie  szkół ceram icznych. Obszerny re fera t  
w y g ło s ił  inż. K arol R olle, który  podm osł potrzebę  
oparcia organizaryi istn iejącej juz krajow ej szk o ły  
dla przem ysłu  ceram icznego w P odgórza, na całym  
szeregn  specyalnych  kursów  dla zaw odów  cerami 
czno-ondcw ianycn , a m ianow icie: d la m ajstrów  i 
K ierowników dla fabryk dachówek i ceg ie ł, dla ka- 
f larzy , dla palaczy w piecach ceram icznych i w a ­
p iennych , dla majBtrow w n o r y  Jach wapna, g ipsu  
i cem entu, dla m ajstrów  oetom arsk ich , dla odlew a - 
czy form g ipsow ych  i sztukatorów . K ursa te  tr w a ­
ły b y  krótko, a przy kur lach tych należałoby urzą­
dzić odpow iednie pracow nie dośw iadczalne. W  dys- 
knsyi podniesiono z uznaniem  dotychczasow ą d z ia ­
ła lność szk o ły  ceram icznej w Podgorzn i w y ra żo n o  
nadzieję, że  szkoła przez utw orzenie przy niej pro­
ponow anych  specyalnyen  knrsów przyczyni s ię  w 
wysoKim stopnia do podniesien ia  krajow ego p rze­
m ysłu ceram icznego.

A nkieta , która odbyła s ię  w l w o w s k i e j  Izb ie  
nandlow ej, w y ła z iła  potrzebę założen ia  w e L w ow .e  
w yższej szkoły  ceram icznej, k tórab t k szta łc iła  w e r s -  
Ł iztrzów , a program em  sw oim  objęła obok g a r n ­
carstw a  i kaflarstw a, także ceg ielu iotw o.

Bfcnk parcaiacyjny. W alne zgrom adzenie B a n ­
k u  parceldcyjnego odbędzie się  d. 1 6  b. m. o godz.
5  po południu

Wiedeń, 13 marca. Pszenioa na wiosnę 7'62 do 7'83. 
Pszenica na maj ozerwiec — .— do —*—. Pszenica na 
jesień — ’— do —'—. Zyto na wiosnę 7.02 do 7'03. Zy­
to m m aj-czerwiec ■ I— do —• —. Zyto na jesień — •— 
do —•— . Kukurydza na maj-czerwiec — do —•— . 
Kukurydza na czerwiec-lipiec —•— do —•— . Kukury­
dza na iipiec-sierpień —•— do — •—. Owies na wiosnę 
6 3 4  do 6K5. Owies na maj-czerwiec —'— do —• — .

Usposobienie słabe pochmurno.
Buflapeszt 13 marca. Pszenica na kwiecień 7 62 do 

7 63. Pszenica na maj 7'49 do 7'50. Pszenioa na paź­
dziernik 7 49 do 7 50. Zyto na kwiecień 6'75 do 6 76. 
Zyto na październik — do —•— . Owies na kwiecień
6 08 do 6 0 9 . Owiet na październik — do — . Ku 
kurydzs na maj 6 08 do 6 1 0 . Kukurydza na lipiec  
6' 15 do 6'16. Rzepak na sierpień 11.90 do 12*00

Oferty mierne chęć kupna słaba, usposobienie s ła o e;  
pogoda piękna

M ianow ania w szkolnictw ie.
iT tU f o n m n ) .

L w ó w , 13 marca.
Minister oświaty zamianował Wład. Stadnickiego 

nauczycielem muzyki i śpiewu w sem. naucz, w 
Tarnowie.

Raaa sz kraj. zatwierdziła dra J Steca na del. 
Rady pow. do Rady szk. okr w Tarnowie; Pinka- 
sa Landaua na przedstawił ieia rei. izr. do Rady 
szk. okr w Gorlicach; zamianowała Mik. J ano wi­
eża zastępcą nancz. w gimu. w Tarnopolu.

Rada szk. kr»j. zamianowała w szkołach ludo­
wych: Broo. Dobrowolską naucz. 3-kl. szk. wydz. 
żeńs im. ces. Elżbiety w Krakowie; Z Wojcikó- 
wnę 1 Sz. Wiatra w Jarosławiu; J. Karmanową w 
Złoczowie; M. Bielenina (4 ki. szk. m. im. św Bar 
nary; w Krakowie; A. Rolińskiego w Próchniku ; 
J, Zabłockiego w Pomorzanach; Ir. Łukiauuwiczó- 
wną w Horodnicy; T. Szczepnego w Kurnikach, 
nauczycielami i nauczycielkami szaJł 2-klasowych 
Z. Eckhardtównę w Porouinie; A. Wilczkównę w 
Poczapińcaeh; M. Boguszówuę w Doiżance; A , Tehó- 
rzewskiego w Krzyweńkiem; A. Laszkówuę w Du- 
najowie; T. Kaczkowską w Balicach; M. Winnicką 
w Wyżnianach; J. Kryczyńską w Podhorcach; Z. 
Ocetkinwiczówoę w Borzęcinie; S. Ryżewską w Pło- 
wem; K. Miętusa w Rogach; J. W as.yana w Dzi- 
bnikach, R. Romanowiczównę w Jancsynie; nauesy- 
cielaml i nauczycielkami szkół 1-klatowych! W . 
Kozaka w Jamaicy; C. Kaczmarkównę w Lataczu: 
M. dzwedównę w Zaiulińcach; S. Kostowiecką w

Woli Buchoweaiej; W . Hryniewiecką w Wymy 
stówce: F. Rabę w Domamoryczu; W. Jaroszew­
skiego w Przegnojowie; M. Janikównę w E«.na- 
czówce; M, Zobków w Lubzzy; 0. Bucmaniukównę 
w Wojciecnowicach; P. Kropiwnicką w Kniażem.

Przeniosła: B. Tustanowskiego do Kęt, O. Krze- 
czkowskiego do Stecowej; w stan spoczynku prze­
niesieni; S. Arsenicz (Matyjów*,e), E. Chomiu CKo- 
rostón), J. Szaraniawicz (Bizeżawa).

N a  k u r s  o g r o d n i c t w a ,  który od 20 u. ■ . 
do 7 kwietnia i od 6 do 10 lipcs b. r. urządza 
Towarzystwo ogrounicze w Krakowie, powołani zo­
stali: Ambor Jan z Jawornika, Bosak Franciszek 
ż Mokrzy sk Łaciewicz Julian z Sadów Trembo- 
welskich, Bnrgb^rdt Karol z Llpnika, Dąorowski 
lózef z Oleska, Gawron Jan z Bachowie, Kuwnaeki 
Mieczysław z Kosoci, Mroczkiewicz Klemens ze 
Stróż, Orzechowski Ktrol z Tarnowa, Sadkowski 
Jan s Bierzanowa, Sknmiel Michał z Mazany Dol­
nej, Szarek Stanisław z Dąbia, Szewczyk Marcia 
z Dobrej, ZieienkKwiez Jan z Kłaja.

Rada szk. kraj. zorganizowała l-klusowe szkoły: 
w Bytomska i Bełdnie (Bochnia), w Lanarówce 
(Kamionka), w Rogóżnie (Łańcut), w Fiściszowej 
(Brzesko), w Zarytem (Myślenice); 2-klasową w Ml 
lówce (Żywiec) na 4  kl-sową 1-kiasową na 2-klas 
w Tyńcn (Podgórze).

Rada szk. kraj. postanowiła budowy szkół: 3-kl. 
w Megilanach (PodgórteJ, o 2 salach w Dinarowej 
(Gorlice), o 3 salach w Szerzynach (jasło).

P o jt iy ica  m e r a  „Kowel Reformy"
po 10 bal. z& egzemplarz 

kupować można w K ra k o w ie :
W Rynku: T rafika  główna — Handel K retsch­

mera — W Sui len nicach Handel Karlińskibgo. 
Sklep (w halij MańkowsKiej.

Przy Placu Maryackim I. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej.

Przy ulicy Karmelickiej I. 18: Handei Jana 
Ekiera,

W Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego.

K ronika Iwoorska-
Lw ow , 13 marca, 

iubileu&z uczonego przyrodnika. J n b iien sz  45 . 
le tn jej pracy naukow ej prof. B en ed yk ta  D y b o w sk ie ,  
g o  obenodziii w tych  doiach przyrodnicy polscy  
T o w a rzy stw o  przyrodników  im. K opernika w -  L w o  
w ie , p ośw ięciło  z  tego  powodu tom „K osm osa" ju ­
b ila tow i, a „W szech św ia t"  w a isza w sk i p ośw ięcił 
m a ca ły  nr. 9, P iękn om i sło w y  kończy p. B r Zna- 
tow lcz, redaktor „W szech św iatu"  artykuł bwój o 
D ybow skim  „Z prostych a serdecznych opow iadań  
T w ych  tow arzyszów  syblrBkich sp isałem , jakem  u 
m iał i jaK odczuć potrafiłem , te  rysy  T w ego  cha­
rakteru i te  ko leje  T w ego  życia, do których nale­
ży teg o  w yrażen ia  trzeba pióra P la ta rch a  lnb w y­
m owy Sk argi. A le  k iedy n ad eszła  cow ila , w które  
serca w y lew a ją  przez u s ta  pełnię dobrych ucznś 
dla C ieoie, nie m ogłem  pom inąć sposobności, żeby  
nie  pokazać m łodszym  T w ei w ie lk ie j, rycerskiej, 
kam iennej osoby. Chciałbym  najdonioślejszym  g ło ­
so m  w o łsć  T ego  czc ijc ie , Teg-o kochajcie, za  T ym  
idźcie! O n ie  zabraniaj mi tok  wołać —  w tych  
la ta ch  biednych i na ludzi w iększej jm iary n ieuro­
dzajnych . tak  m ało w zorów jgodnych  naśladow ania! 
P ism a  lek a rsk ie  w arszaw ekie  podają rów nież pełne  
n w ie lb ien ia  w zm ianki o osobie jub ila ta , a ooszeru y  
nader c ie p ło  nap isany fe leton  pośw ięca mu też  
„O gniw o" w arszaw skie.

Wczorajsze posiedzenie Rady m. Lwowa przy­
niosło niespodziankę o ty le , że  w iększość skapitu­
lo w a ła  przed korni syą  lustracyjną , której d z ia ła l­
ność na poprŁedniem  je szcze  sp araliżow ać chciała. 
Oto bow iem  r. M ajerski z g ło s ił w niosek , aby da­
w n a kom isya lustracyjn a  przed łożyła  drukiem  ż ą ­
dania i w n iosk i, zm ierzające do san acyi stosunków  
w  gm inie  m . L w ow a, a to w tym  cblu, aby była  
daną sposobność ao obrad, co n a leży  nczynić  ce­
lem  popraw y stosnuKÓw w gm in ie. Nad w nioskiem  
tym  rozw in ęła  się  obszerna dyskusya, poczem  w nio­
sek  praw ie jed n om yśln ie  ucnw alono.

Odczyt. W Z w iązkn naukowo literackim  w y g ło ­
s ił onegdaj p. Jao  L oren łow icz, znany lite r a t  7 P a ­
ryża, odczyt o francuskich stosunkach literackich  
p. t. „Młoda F rancya" .

,,Piwne11 biuru. W Wydziale krajowym z dniem 
21 b. m, wchodzi w życie nowe biuro, nazwane 
„piwnem", dla którego w braKu pomieszczenia w 
gmacnn sejmowym, wynajęto osobny loka) Kiero 
wnikiem jego zamianowano wicesekreterza Biało- 
brzeskiego.

Nowy dyrektor magistratu iwowckiego N a
w ezorajszem  posiedzeniu Rada przen iosła  w stan  
spoczynku dotychczasow ego w iceprezydenta  m agi­
stra tu , Ig n acego  R om anow skiego, m L nnjąc rów no­
cześn ie  dyrektorem  m agistratu starszego  radcę m a­
gistratu , Bdm unda L uk asa .

Służba lekarska we Lwowie Na wezorajszem 
posiedzeniu Rada m. Lwowa zamianowała atysten 
tem fizyka miejskiego dra Waleryana Sefbeńskiegu, 
weterynarzem miejskim dotychczasowego asystenta  
wet. dra Włodzimierza Kulczyckiego, a asystentem 
p. Eugeniusza Terleckiego.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W Subotę: „Latający Holender".
W niedzielę po bułndniu, „Kierownik szkoły"; wie 

czór: „Słcdka dziewczyna"
W poniedziałek: „Na zawsze", dramat Luc. Rydla.

(Telefonem 13 marca).
Lwów. Tutejsze dzienniki donoszą, że w so­

botę 14 b. m. w sali Towarzystwa pedagogi­
cznego odbędzie się poufne o g ó l n o - a k a d e -  
m i c k i e  z e b r a n i e  polskiej młodzieży w spra­
wie zagrożenia swobód obywatelskich w związ­
ku z prześladowaniem ruchu wolnościowego na 
Ukrainie.

Lwów. 7j kaplicy św. Józefa w katedrze ła ­
cińskiej skradziono dzisiaj z ołtarza parę sre­
brnych lichtarzy. Sprawcy dotychczas nie wy­
kryto.

w której wzięli udział prezydent gabinetu dr 
Koerber, ministrowie Boehm -Bawerk, Cali i 
szef sekcyr Stibral.

Bruksela Giron przeczy wieściom jakoby 
zamierzał wstąpić do klasztoru. Twierdzi on, 
że po urodzeniu się dziecka księżna znów się 
z nim złączy i że razem wyjadą do Ameryki.

Seeya Sejmów.
Wiedeń. W  dobrze poinformowanych kołach 

zapew niają , że podczas wielkanocnych waka- 
cyj parlam entarnych zwołane zostaną na kró­
tkie sesye tylko 3 Sejmy krajowe, a mianowi­
cie galicyjski, dolno-austryacki i tyrolski.

Nuwa ustaw a anupolska.
Berlin Rząd pruski wniósł w Sejmie nową 

ustawę, zapewniającą Niemcom przewagę w ra ­
dach gminnych wiejskich.

D ar cara
Bolprad. Tutejszy dziennik „Narodny L ist" 

donosi, że car podarował Serbii 10 milionów 
naboi do karabinów Berdana, darowanych jej 
przez cara Aleksandra III.

W alka  w Macedonii.
Konstantynopol. Między 8 a 10 b. m. nad

rzeką Vazdar w wilajecie Saloniki stoczyła 
banua bułgarska (t. j. powstańcy macedońcy, 
Przyp. red,) walkę z żandarmami tureckim i.— 
Banda uciekła, mając czterech zabitych i je ­
dnego rannego. Dwu żandarmów odniosło rany. 
Banda zamordowała greckiego księdza i pe­
wną dziewczynę. Podczas walki zapalono kilka 
domów.

Telpliczne i ieMomczte 
wiadomości „N. Reformy'

z dnia 13 marca.
Wibdeń. Wczoraj po południa odbyła się 

konfereneya w sprawacn nandlowo-politycznych,

Z f&ady państw a.
Wiedeń. Pomiędzy interpelacyam i, odczyta- 

nemi na dzisiejszem posiedzenie Izby posel- 
ssiej znajdywała się także interpelacya posła 
D a s z y ń s k i e g o  i tow. w sprawie zachowa­
nia się władz austryackich wobec rosyjskich i 
z powodn prześladowania austryackich obywa­
teli w interesie politycznym rosyjskiego abso­
lutyzmu.

Dyskusy? budżetowa
Izba przystępuje w dalszym ciągu do dysitu- 

syi nad budżetem.
Prezydent gabinetu dr K o e r b e r  zabraw 

szy głos, zwraca się przeciw wczorajszym wy­
wodom posła B e r g e r a  Rząd według sił bę­
dzie się s tara ł bronić zamierzonego podwyż­
szenia listy cywilnej. P rezydent ministrów nie 
może jednak zostawić bez odpowiedzi ataków 
na dyuastyę i spodziewa się, że w odparciu 
tych ataków poprą go uczucia i zapatrywania 
całej Izby. (Żywe oklaski i potakiwania).

Dr Koerber powołuje się dalej na prawo kon 
sty tucyjne, które wyklucza koronę i dynastyę 
z dyskusji. Także rzeczowe ataki posła Berge­
ra  Dyły niesłuszne. Dynasfya, stojąca n? czele 
tego panstwa, jest najstarszą w Europie. Poli­
tyka tej dynastyi zaskarbiła dla. tego państwa, 
które przez geograticzne położenie i przez skład 
swój znajduje się w ciężkiem położeniu, szacu­
nek i powagę- (Żywe oklaski). Prezydent mini­
strów może zapewnić posła, że jego mrzonki, 
którym zdaje się poddawać, nie ziszczą się ni­
gdy. (Żywe oklaski). - '

H e r o l d  polemizuje z niemieckimi mówcami 
i w ykazaje, że wydział krajowy w Pradze po­
stępuje bezstronnie.

Mówca omawia następnie tak tykę Młodocze- 
chów, k tóra jes t taką, jakiej wymagaja ich ce­
le. Stanowisko Młodoczechów do rządu nie zmie­
niło się zupełnie nawet po ostatniej mowie pre­
zydenta ministrów. Mówca polemizuje następnie 
z ostatniemi wywodami Loerbera i zauważa, że 
ten, aby odwrócić uwagę od niemiecko-czeskie 
go sporu językowego i austro-węgiei sklej ugo­
dy przerzuca się ns pole reformy administia- 
cyjnej. Reformę tę może przeprowadzić tylko 
rząd neutralny.

W końcu protestuje mówca, aby państwu na 
zewnątrz nadawano zawsze charak ter niemie­
cki; wskazuje na liczn* zasługi uaiodu cze­
skiego na polu gospodarczem, duchowem i po- 
lityczuem. Zasługi te upraw niają naród czeski 
do żądania, aby jego robota uznaną była jako 
robota narodu czeskiego, i

G o e t z  polemizował z wywodami Żaczka, j
Poseł C b o c mów! po czesku, a w końcu po 

niemiecku zaznacza, ze najlepszym dowodem, 
iż A ustrya rządzoną jest absolutnie jest to, że 
rząd sam sobie uchwalił budżet na 6 miesięcy 
a także od pierwszego 3tycznia wypłaca pod­
wyższoną listę cywilną

Zamknięto potem dyskusję. W ybrano mów­
ców generalnych „pro" D z i e d u s z y c k i e g o  
„contra" B i a n k i u : e g o.

Godzina % m. 30, D z i e d u s z y c k i  zabiera 
głos.

Wiedeń. Poseł W i l k )  tow. zgłosili wniosek, 
żądający buaowy mostów na Wisłoce, Sam e i 
Dniestrze.

Interpelacya Daszyńskiego.
Wiedeń, Zgłoszona dziś interpelacya D a- 

s z y ń s k i e g o  zajmuje się sprawa R osjanina, 
N a d m e s z e j a ,  który został uwięziony we 
Lwowie pod zarzutem, że miał zamiar prze­
wozić książki i broszury do Rosyi. i sprawą 
dwóch włościan z Szydłowiec (pow husiatyń- 
ski), aresztowanych również za to, że chcieli 
przewieść przez granicę rosyjską broszury. — 
Interpelanci zajmują się obszernie ostatniemi 
wypadkami, poruszouemf przez prasę lwowską, 
i t-yt&ją

Czy m imster nic nie ma przeciw temu, że 
w naszem państwie gospodarują obcy poli- 
cyanci, i czy nie zamyśla niegodnego starostę, 
który dopuśc:ł się nadużycia władzy, stosownie 
ukarać? Jeżeli nie, to Ind musi wystąpić z e- 
nergiczną samoobroną. Dosyć szykanuje się 
obywateli austryackich za granicą, nie można 
tedy ze spokojem przypatrywać się, jak  rosy j­
ska polieya w austryackich urzędach bezwsty­
dnie postępuje i bierze udział w przesłucha­
niach. Nie zeszliśmy jeszcze tak daleko, aby 
urzędnicy, którzy przysięgli na konstyiucyę 
austryacką i pobierają pensye z pieniędzy ludu,

%. 60

wysługiwali się interesom politycznym rosyj­
skiego absolutyzmu.

interpelanci zapytują, czy prezydentowi mi­
nistrów znaue są te sprawy i co zamyśla u- 
czynić, aby winni zostali ukarani?

Osobna komisyz. cłowa.
Wied eń. Posłowie większej niemieckiej wła­

sności ziem skiej odbyli zebranie, na którem 
acnwalili głosować za wyborem osobnej komi­
sy; cłowej.

Wieden „Frem denblatt" podaje lako rzecz 
postanowioną, że wybrana zostanie osobna ko- 
misya cłowa. Rząd pierwutnie żądał wyoorn 
jednej komisyi dla wszystkich spraw ngudo- 
wych.

Z obozu czesKiege.
Wieoe... Klub czeski wyznaczył 18 mówców 

rozpraw nad przed!ożeniam1’ ngodowemi. Wno­
szą z tego, że Czesi myśl obstrukcyi przeciw­
ko tym przedłużeniom stanowczo ^porzucili, — 
Według poufnych rewelacyj o obradach w ło­
nie klubu, przyjść miało z powodu tego mię­
dzy umiarkowanem a radykalnem skrzydłem 
klubu do bardzo zaciętej walki. Radykaliści 
pod wodzą F  o r  z t a i Eaw arda G r e g r a żą­
dali stanowczo obstrukcyi przeciwno ugodzie, 
a gdy wniosek ten przez większość został od­
rzucony, postanowili złożyć mandaty. W kołach 
czeskich wątpią jednakże, czy wykonają to po­
stanowienie.

Praga. „Narodni L isty" w osobnym artykule 
wstępnym wyraża niezaaowolenie z powodu u- 
chwały klubu czeskiego dotyczącego zamecna- 
nia obstrukcji.

Odpowiedzialny reaaktor i wyuawca: 
Michał Koncpińaki.

IS. A D  E S Ł A  M E .
(Artykuły w tym dziale nie pocnodzą od 

Reoakcyi).

A p tek a rz a  N eu m e ser a  

W l! A p o ł h e k e r N c u m e i e r r

T k t h m a - - § h h
'  — '  'Hnc Papier,

p ro sz k i przeciw  A S T M IE  
i „C igarilio s“ bez p a p ie ru ,

przeto dla pmc nieszkodliwe. Przez lekarzy poieoone 
Od wielu lat znane jako aobre, skuteczne.

D ostać m ożna w aptece Szymona haya w« Lwowie, 
Oryginalna dawka proszków 2 kor 

2771 13 0  Karton „Cigarillo*" 2 kor.
Aptekarz Nenmeier, Frankfurt n. M

Dra JANA REG1ECR
zakład dla ortopedyi, massażu i 

gim nastyki leczniczej. 
Kraków, ulica św. Jaua, Ł. 2.

Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 
dla dziec: 560 7 0

Poleca się
U , . ł r  U l i  t n r  napizrciw  tea tra
n u i c l  w 1 0  11)1 I d  miejskiego, obok
p lan t, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwyż. 68y

K u r s a  le ie y r a f ic f t ie
Wiedeś, 13 marca Zamknięcie gicJdy o g. 3-BO 
Akoye austryackiego taUać Kredytowego 688 ^5, 

Akoyc węgiersaiegf zakładu Kredytowjgo /46‘—. Akcyt 
Anglobanku 276-60 Akoye On’ouDan_a 5SS-- -. Akoye 
Lłnderfank" 4i9 50. akoye Ban.iTeri3.na 495-— Akoye 
Boden edit 95£ —. Ak.yr Oailoyjekiego Banko hipot >- 
oznugo —'—. Akoyc kolei państc. r wych 692 25. AJcoye 
kolei .południowej 62'—. Akoye N Iramwaye lit. A. 
— • . Akoye N, Tramwaj* lit. b. —■—. Akoye ko- 
lel Eibeiha1 452' -  . Akcye Kolei Półnoonoj 6460 Ak 
oye kolei Oierniowiectiej —•—. AK.yc a'piny a*>150 
Akoye Rima Muranyi 476-—. Akuyi Pragjkiego Towa ' 
rzystwa łelaznego 16ł6 Ak«ye fahi rki broni 36)' — 
Akoye tureckie »y»oniowe 647 50 Obligaoy-i węgierskie 
tndomnizaeyjne 9925 Renia majewi 100 60 Austryacks 
renta koronowa 10110 Węgierska renl.* koronowa 9a 45 
56 1. Listy Towarzy«',wa kredytowego ziemskiego 97 95 
4°/* Listy Banka krajowego 9 t —. 4’/rŁ/. Listy Banko
krajowogo 102'7b 4“/, Listy Banku hi po tęczo go 37 87 
4‘/i‘7q Listj Banka hipotesznegc 101'6ó 5°/, Listy Ban 
ku hipotecznego Ul'60. 4*/* Galioyjsjtie obligacje pro- 
pinaoyjne 99'80 4% Galicyjska pozvczka Krajowa z ro
ku 1893 9990 4*/, Pożyczka miasta Lwów* 97'—
Losy tureokis 1'925 Marki 117 15 duble 256 -

1 sposobienie: Po spokojnym przebiegu ustalił Berlin 
Kredyty i Alpiny bardziej ożywione.

(Jakier 82 SC (spokojny;, spirytar 88 JO (ti-ń,y), — 
nafta niezmienionu.

Cennik Izby h*nalo*veJ I przemysłowej 
w Krakowie

* 13 narau ‘.903 r, godzina 1 w południe
Korony

I. Waiaiy żądają
tlable papierowe...  652 50 154 —
Mark! n iem ie ck ie ......................... ’ 16 76 '7 26
Praoki p ap ie-ow e. »5 96 96 75
Dwudiieitofrankówkl w złocie 19 06 19 16

II. Listy zastawie,
5c/„ Listy zastaw pręż* Benka hipol. 111 — 112 —
4'/,*/• Listy zsstswne Brnka hlpoieos

• » » .

41-letnie

40/ <
4“ ° U s t ł  z as t ga) Tow. ki
ś It » * • *
44.............................

III, Ubllgaoye I pezyozkl.
4 (Jalloyjakie obugaoye propinaor n* 
4%  Pożyczka k'ajow* z r 1996 
4“,v ,  m iasta Lwowa
i 1/ ”/*  it  I o » » ■ . . . .
4" Obligaoyo komanalne r r* 14 1 I O* t > ■ *
ś 9 , fcotejo^e

10 1 — K)2 —
97 26 98 26

102 103 _
*•8 76 91 50
08 25 _
98 60 29 50
97 60 98 60

99 95 ’00 25
J9 96 101 25
*6 — 97 —

101 50 102 60
HJ2 75 — —
10 1 75 102 75

8 75 99 2.6

Krajowa labryka pługów Braci Frohlich w Kowyui Sączu poleca na zbliżającą się porę wiosenuą 
pługi i narzędzia rolnicze. Cenniki na żądanie zadarmo i opłatnie.



4 Ni. 60. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 14 Marca 1903.

Mężczyźni
którzy pooiadają zmysł kupiecki i 
inteligencyę, znajdą w Krakowie 
i na prowincyi stałe i mera me do­
chody, bez fachowych wiadomości 

i kapitału.
Zgłoszenia pod: „Zakład" poste 

restante KrakuW 7*>2 1 3

Mamy zamiar załozyu
w Galicyi kilka okręgowych agentur 
i poszukujemy powazauyoL 
oeobistosci — któreby potrafiły 
przybrać sobie subageritów i nimi 

kierować.
Dyrekcyjna filia Towarzystwa 
imienia Gizeli w Krakowie, ul. 

763 i 3 Floryańska Nr. 13.

Redaktor
potrzebny do pisma tygodniowego iilu- 
strowanego, politycznego i literackiego. 
Zgłosz. pod W. W. przyjmuje Redakcya 

„Orędownika" w Poznaniu 2  3711
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Popierajmy, co nasze!
W celu przekonania się - o ^ łuŚL iym  wynalazku p. 

Edmunda Klimka „Konserwatorze piwa", o którym 
wszystkie pisma wyrażają się tak pochlebnie, zebrała się kółko 
osób w lokalu p. Klimka i zakupiło na próbę beczkę piwa, 
którą zaraz opieczętowano.

Przy napoczęciu piwo okazało się mętnawe, zaś po za­
stosowaniu „ Konserwatora “ stawało s±ę coraz czyściejsze, 
z coraz gęstszą pianką, tak klarowne i smaczne, że pijący 
nietylko delektowali, lecz więcej zdumiewali się nad dobrocią 
tego piwa.

Kiedy ósmego dnia wytoczono piwo aż do ostatniej 
szklanki, tu dopiero „Konserwator piwa“ dał się poznać 
w zupełności, gdyż piwo było nadzwyczaj doDre, smaczne, 
klarowne jak kryształ, i z pianką taką, jaką trudno wywołać 
nawet przy świeżo rozpoczętej beczce. 717 i o

Wobec tego jesteśmy moralnie zmuszeni poświadczyć jak 
najsumienniej, że wynaleziony „Konserwator piwa“ przez zna­
nego obywatela kupca p. Klimka, jest nieocenionym wyna­
lazkiem , a kio raz przekona się o dobroci tegoż, musi przy­
znać , że to poświadczenie i uznanie nie jest żadną reklamą.
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S ta n  is ła  tr K a imiiń s k L  
Noiirm&Ici.
Sf. Ł ijs a k o w s k i.
M ich  a ł  I io m  a tw w skri. 
J a n  K i ja k .

Piotr Parafiasbi ©©oooooeeo-

K a r o l  t z n a ń s k i .  
Aleks .  W ło c zk m e sk i. 
Albin  K o l loros .
J .  V ie r lz ia łko  wsk. t . 
R o m  a no  w s k  i, nadp.

G
©
O
O

o

R Y M A R Z  i  S I O D L A R Z , 
w KRAKOWIE przy ul. Długiej Ł. 6,

poleca swoj zakład wyrobów rymarskich 
i siodlarsko-powozowych, rozmaite nowe 
nprząże, a ma na składzie także kilKa 
par używanych szorkow, jak  również a- 
żywane s odła męskie i damskie. Ceny 

bardzo przystępne. 731 3 4 
Powóz z budą do sprzedania tamo.

■oooeo©c©o«

Realność przedmiejska,
p i ę t r o w a ,  w pięknem położeniu, w pobiL-u 
tramwaju elektr. z ogrodem i placami budo- 
wianem’ stajn ią  i wozownią — do sprzedania 

pod bardzo korzy a. nem . warunkami. 
Zgłoszenia pod Nr. 482  przyjmuje Aamini- 

stracya „Nowej Reformy.11 482 18 30

Szczepy owocowe
w ysrłam  do każdej pobity i stacyi we w łaści­
wej porze. -  JA B Ł O N IE , GRUSZE, U l W Y  
i CZEREŚNIE sz tu k i 50 ct., 10 sztnk 4 złr. 
75 ct ; BRZOSKW INIE, W IŚNIE. MORELE. 
W ĘGIERKI, NEKTARYNY DRZEW A, ozdo­
bne KRZEWY" itp — Cennik z objaśnieniem  

pomologicznem wysyłam  opłatnie każdemu 
E . U K L A N S K I ,  Z arząd ogrodow  w Olszy, 

Dwór, o. p. K raków. 506 5 IB

Prawdziwy tylko u mliii oclroip.
Zn ‘ ę p u je  

g o t s m y ,  Ja  s ię  
Ut,vo prać, 

gdy ż s z ta b k i  
moż:ia usunąć. 
Znakomicie nadaje 

się  do figury. ' 
Jest bezwzqlędnie 
wygodnym i stale 

czystym, 
uryginal. angielski 
,.P I .A T IX I U -  

a o  i i -  g o r s e t .  
W yłączny skład 

722 m ają 3 20

w Krakowie
Z iiu le r  1 Np.
Rynek gł. linia A-B, 

P o rę b sk i i Z iiu le r , Rynek 8.

a , l  patokę, czysty, pszczelny, 
A R ł w r l ł  deserowy i kuracyjny, 5 
kilogr. opłatnie z puszką 6 koron — 
wysyła za zaliczką Teodor Gang, 
D enysów  (Galicya). 572  14  20

!! D o b ra  sposobność!!
Kto chce ubranie modne, trwale i tanie 

niech zamówi u
Zygmunta Cmii. krawca

tr  K r a k o w i e ,  W ie lo p o le  3 ,
p rz j gł. poczcie 622 8 10 

= .  Ro j 1 rów n ież  za  ugod ą na raty . =  
W ypożycza trak i i  -.nglesy

Tai) (io spMaaia:
1 nowa angielska lokomobila sześcio- 
konna, 1 kocioł parowy dla zakładów 
przemysłowych z jedną ru rą  płomienną 
i rurkami, z kompletną arm aturą i pa­
tentowym rusztem , . R u d l i c z a  , nader 
praktyczna w oszczędności węgla; 1 le 
żąca stab .la 25-konna; 1 pompa paro­
wa; 1 piła wstążkowa fBand-age) dla 
stolarzy. Stanisław  K ostrzewski, 
f a b r y k a  m a s z y n  w Samborze.

655 6 12

Nnkawałeczek cukru lub do odrobiny wody bierze się 30  ao 4 0  kropli

Balsamu A Thierreqo
ażeby w yw ołsć działanie kaszel uśm ierzające i w szystkie przewody od­

dechowe oczyszczające.
Poczta opłatnie 12 m ałych Inb 6 dużych flaszek 4 koronv. — Apteka pod 
„Aniołem Stróżem11 A .  1 A I E B R E G O  w P B E G .R A D A  pod Rohitseh- 
Sauerbrunn. Prawdziwym jest ten  balsam tylko z rejestrowanym  we 
wszystkich cj wiiizowanych państwach zielonym znakiem  ochtonnym  
zakonnica i kapsla za n rk a ją ią , na której w yciśnieti są słowa: Jedynie

prawdziwy 136 3 3

_  Bcrdao wielka iloić ^
_  ^tób pi.lepzzyła twoje zd ro w e  
i takow* u tizym uje  przez u iyw a .ńe

"PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJACTCH
ł D C A U V l N ’ ft

1 ś r o d e k  popularny od dłuższego czasu, ekoao- , 
f miezny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
I zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jaku to : liszaje, rdumatyzmy, przestarzałe 

i katary, dreszcze, zatkania, zanik poaarmu u kobiet, i 
1 gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w - 
i wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, riem i 

L trawienni i powolnem funkeyonuwaniu żołądka.^k * ------OF I 7 UL KI CA U 7 IN  tą do nabyeza we
wtwyttmen. więkttyeh aptekach hńaUt,

w PARYŻU t
FauboHTg

4 U  0

t  STn

Alfons CustocPs,
W i e d e ń ,

Najstarszy  specyalny  Zakład  
dla budowy okrągłych

kominów fabryo&aytta,
o ł > m u r o  i m a n i a  k o t ł ó w

1 M m  fundamentów maszynowi.
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.

Przeszło 3000 poleceń z wszystkich części świata.
D ługoletn ie  poręczenie. 663 3 20

Generalna  r e p r e z e n ta c y a  dla  G a l i c j i
BRACIA SGHLEYEN

we JLW OW 1K, P asaż  H a m n ia n a  5 , telefon  220.

p o s z u k u j e  posady w jakiemkolwiek 
biurze. — J. O. 320 p o s te  r e s ta n te

Kraków. 740 3 0

Gorzelnik a zarazem e k o ­
n o m  — mający 

dłuższą praktykę — poszukuje miejsca 
zaraz. —  Adres: „ G o r z e l n i k . "  poste 
restan te  l > e b i c a .  733 4 5

Soficytator notaryalny
z 17 - letn ią  praktyką, żonaty, obznajomiuny 
tak w  sprawach hipotecznych, jak i spadko­
wych — szuka posady. 736 3 3

W lu o en ty  Jo n iec , K r z e sz o w ic e .

Wyborny MIOD z w łasnej pasieki, 5
k lgi. 6 kor. 60 h. franco. Odbiorcy zadowoleni. 
KORZFNIEW ICZ, em. naucz., 1W AN0ZANY. 
Bardzo interesujące broszurki Dra C i e s i e l ­
s k i e g o :  „O miodzie leczniczym 11 rozsyła za 

darm o1!! Żądajcie!!! 631 7 10

„Pension Łithuania“
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegi>ncko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koroa —  na 
doby lub dłużej. —• Na żądanie poda- 

wauie potraw. 456 7 o

PEH$»Etó
w Krakowie, ul. Szewska 2,

przyjm uje w s z e l k i e  n a p r a w y

Maszyn do szycia.
Poleca sk łaa  części maszynowych 

217 Ceny b ard zo  n isk ie . 17 o
«  T M a w r it a p r  i

Słynne brzytwy (PŚSi 
A r b e n z a , 0 _ :' . ~ A  ‘ 6

i tejże firmy n o ży k i do n a g n io tk ó w  
poleca W .  H  A  L  S  K  I ,

340 handel żelaza, Kraków. 18 o

Czerwone pomarańcze
najlepsze, z czerw, mięsem, fetMkw, pa­
chnące, 5 klg. koszyk opł ituie K 3 20.
721 4 6 Józe ia  wdowa S im o d i ,  Tryest.

: >*ł BLAW%, I
■lii ^  N Si JOtlftB ZEUZi SIEZJIIESSTM Ą ®
J  «rv-Tems Aprobowane przez rmi* J
0  auł iemią meń :zna
S m  Paryżu, adoptowane

przez Formularz offl 
V  cialny francuzkt, sank
B  UH .tonowane przez adę U56 A
T  Medyczną w PetersLurgu Z
”  Posiadające równocześnie wlasn 'ci Jodu »  
9  i żelaza, pigułki 19 skutku 'ą  wytą, uie, we B  
B  wszystkich rodzajach chorób, któi -• wywo- W  
M  łu ;-zarodak  skrofuliczny p u  hli,iy , zatka- 5 n eaanałów , hum j, ’ic I siahot .-i, prze- i r 
B  civę atóryn., zwykle żelazo j t . .  zupełnie Jj; 
9  bezskutecznem; w  Ghlorozie (bladaczce), W  
9  w L iu co rrh ó e  (białych upluwaci.}, w  Ama- W  
M  no rrh ó e  (zatrzym anie zupełne lub częścio- 9  
g u  we regułarnaścij, w  Suchotach, w  oyfllis a  
“ o rg an iczn e j etv Ostatecznie padają o n e “  
R  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- A  
^  czaj silny, do pod.źyi. ,.n ia  organizmu . d,

•  ■zmac _nia konstytucyi limiatycznych, a  
stabyoh lub >słabionych. J

9 N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego •  
żelaza, jest 'ekar^w ein  niepewnem, r< z- B  

M  drzaźniającein. Jako dowód czystości

•  autentyczność: prawdziwych r  iy u lek  ^
B laucai da. i^dać należy, naszą pieczęć na 2  

•  srebrze i p '  ip is nasz ni- /
B  niniejszy położony u spu- 
Q  du zielonej etykiety.

®  Aptekarz w Pał*vżti, ruk bonapakte, 40 Ę} wystrzegać się pałszłrstw.

2 11 O

Środki spożyw cze

M A N I
najlepsze w swomi

rodzaju. 463

ZnaKomita w artość  dla każdej rodziny.

udziela zupom, rosołom, sosom, 
jarzynom i t .  d„ smak zadziwia­

jąco dobry i silny. 
K i l k a  k r o p l i  w y s t a m a .  

F laszeczka  od 50 h. począw szy.

Rurki rosołowe.
I kapsułka na jedną porcyę !2 hal.

I kapsułka na dwie poreye 
20 hal

Przyrządza się na- 
tychm iast bez ża dnych

{0 IP dodatk li tylko przez 
polanie wrzącą wodą.

Francuskie zupy
w tab liczkach  na 2  poreye 15 h.
S iln e, łatwo s traw n e . zdrowe 

zupy — ty lk o  n a  
w odzie w kilka mi­
nut przyrządzić się 

dające.
li) różnych gatunków .

Próba przeko na lepiej od każdej reklamy.
Do nabycia we w szjstK ich  nund lacn  ko lon ia lnych  i de likatesów , oraz d rogu erj ack.

Na interes cnrześcijańsk.
dawno istn iejący, i  w inam i w  K rak ow ie .
w śródmieściu i przy jednej z najożywieószych  
ulic — poszuku je  się zaraz nabywcy.

Zgłoszenia pod adresem Grelowski poste re­
stante Zabierzów pod Krakowem. 555 12 0

"  TT ‘ 1 ' ■ Tow. Wzajemnej
_ ________  i Pomocy Uczniów

U. Jag . w Krakowie pośredniczy w po­
szukiwaniu guwernerów, korepetytorów 
domowych i pomocników kancelaryjnych 
(Coli. novuni, sala Nr. 4). 410 10 10

Q £

^  Przedsiębiorstwo
^  dowozowe ces. król. 
(Ij austryackich kolei 
(j) państwowych.
Q  Spedycye wszelkiego 
T

s
r|v 312 rodzaju. 7 52
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L W Ó W ,  P L A C  S M O L K I  3, 9
POLECA V

nowe sprowadzane ;
WOZY MF.AL0WE. \

i m
i transportu mebli

Józef J. Leinkau.

IM llIK IL E
Ż l i o s i c o  p o d  B e r n e m  (3 c h o lls c h itz  b B^iinn).

K a ta lo g i n a  żą d an ie  z a  darm o . 70 10 10 

I filia : Horśpice E orni pod Bernem  (Morawy). 
II. filie.: L ovrećina pod Zagrzebiem (Kroacya).

pc
Dra FKYDER7KA LEN GIF./.A 9 u o

B a l s a m  b r z . o z o  w  y
J uż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu. prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jak i naj­
znakom itszy środek p ięk n ości; j'eżeli się jednak ten sok wedis 
przepisu w ynalrzcy przyrządz1 w  drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera Drawie endownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne m iejsce skóry 
tym  balobmem, „o już n a z a j u t r z  t a n o  o d p a d a j ą  p r a n i e  n i e ­
z n a c z n a  : u p «  ab z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  t lę  p r z e z t c  l ś n i ą ­
c o  b i a ł ą  1 d e l ik a t n ą .
1 ‘ BaLam ten wygładza na twarz^ zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i św ieżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 

wątrobisne, bii.. *.y,- czerwoność nosa, stłuszczen ie i w szelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoik? z opisem ożycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g le la .  m y d ło  b e n z o e s o w e ,  nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, um yślnie przyrządzone po 60 ct. .

Do nabycia w  każdej większej aptece, m ianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie n W iktora R ed y k e; w Uzerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u .Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blum ęnthala i w drogueryi A. Haas.

Tylko u tedy  praw d ziw y, jeżeli trójgraniasts flaszka zam knięta 
jest opaską jok obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! -O T Y C H U Ł jłS  N IE Z B O W JST aN  Y !

W .  M a a g e r ’a  pwlZiffy OCZySZSZOEJ

z WĄTROBY WIETU8CWw w
(w opakowaniu prawnie chronionem) 

żółtego w ielka flaszka 2 kor. 
białego „ „ 3 „

Wilhelma Maager’a w Wiedniuu
Badam y jirzez najznakom itszych lekarzy, a wskutek ł a t w e g o  

tra w ie n ia  szczególniej także dla dziec: polecony i zapisywan? we  
wszystkich ty d i wypadkach, w których lekarz chce spowodować 
w zm ocn ien iu  ca ie g o  u stroju , sz c z e g ó ln ie j  p ie r s i i  prno, 
p r z y b y te k  u  a g i c ia ła , p o p ra w ien ie  jo k ó w , oraz w o g o ie
czyszczenie k rw i. Dostać iiioźna prawie we wszyst. 
aptekach i drogueryach monarchii austro-węgier.

Główny skład i rozsyłka dla Austro-W ęgier

W. M a a g e r , W ie n , III|3, Heum&rkt Nr. 3.
■ ■ ■ I  Naśladowania będą sądownie ścigane. 87 11 12

K t t g  t ł X  M i t  K K K K t t i j  n t t H K U H t t

¥ gośćcu
. renmar ramie

tysiące osiągnęły takie skuteczne działanie

Zolft&nowskiej maści przeciw gośćcowi
i reumatyzmowi,

że wielu tw ierd z i, iż maść ta  pomogła i tym 
chorym, którym naw et przez wiele lat używane 

kąpiele me pomogły.
Ce n a  f l a s z k i  2  korony.

Główny skład:

Apteka pod „Czarnym 
nib lź  w iedzie  m11,

W 1EPKŃ, I., Lngeck  Nr. H.

„■ IT Pocztą wysyła wprost 
wyrabi ający 

APTEKARZ

B ela  Z o l ta n
w  Budapeszcie. H6 13 15

" -V;

Z Dnikami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 tiządcif Drukarni L. K. OórsEi.

Artykuh dla dzieci: Bezety, Czapeczki i Kapuzy włóczkowe i Himalaya Kaftauiczki 1 Sukienki włóczkowe i wełniane. Bolera i Pelerynki włóczkowre wełniane 
i Himalaya. Spódniczki włóczkowe. Kamasze i Buciki włóczkowe i trykotowe, Pończoszki wełniane, bawełniane i Fil d’;Eeose, Rękawiczki włóczkowe i try­
kotowe. Mufki włóczkowe — polecają na sezon obecny w wielkim wyborze i po cenach najniższych Porębski & Zimler Kraków. Rynek gŁ L. 8.

06112799


